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Czas odnowić przedpłatę!
U dniem 1 października rozpoczyna „Na- 

nowy kwartał swego wydawnictwa. 
ł  j ciężkiej walce, jaką partya socyalno-de- 
j °*ratyczna prowadzi w obronie interesów 
Pi‘aw klasy pracującej, w walce z przeci- 

^kam i potężnymi a nieprzebierającymi w 
ith, ’ w walce z całym dzisiejszym ustro­
ni społecznym ,.Naprzód" jest potężną bro- 
^  W rękach uświadomionego ludu. Codzien­
ni® Zwalcza on nadużycia i korupcyę, ujmuje 
ij  , . Z a  pokrzywdzonymi, piętnuje krzywdzi­
l i  rozprasza mroki ciemnoty i przesądu, 
p ask u je  fałsz i obłudę, dąży do podniesie- 

kraju naszego na wyżyny europejskiej 
^%ry i niesie myśl reformy i organizacyi 

tek najszersze warstwy ludowe.
16 Naprzód" nie stoi żadnemi subweneyami, 
{jjZ tylko poparciem swoich czytelników. 
S? teg0 przy zmianie kwartału przypominamy 

łownym  Towarzyszom, aby nietylko sami 
ftowili przedpłatę, lecz także nowych abo- 
^ów swojemu dziennikowi zjednywali,

L *'°wo przystępujący abonenci otrzymają 
Matnie początek oryginalnej powieści p. t.

„TRZECH MUSZKIETERÓW”,
k ^ e j  na stosunkach krakowskich, którą dru- 

Jemy w felietonie „Naprzodu".
,&ś*enumerata „Waprzodu“ wynosi:

n a  p r o w i n c y i  
W  K r a k o w i e  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t .

K 4-50
K 5-70 K- b —

M aln ia
odnoszeniem

R ę c z n i e

odnoszeniem
K 1-60 
K  2 - — K 2-

l spraszamy Szanownych Abonentów, aby 
w1'10 uniknięcia przerwy w doręczaniu „Na- 
^,’rjdu“ zechcieli prenumeratę odnowić naj- 

do 5 października.
Redakcya i Adm inistracya.

wmmsmmwiBmmmwwmmmimammMmz_
W 1 U l .  1 7 3 /2 /2 .  C . k .  s ą d  k r a j o w y  j a k o  p r a s o w y  n a  
|i. u Sek  c . k .  p r o k u r a t o r y i  p a ń s t w a  p o  m y ś l i  §  4 9 3  

o r z e k ł ,  ż e  z a m ie s z c z o n e  w  N  :z e  2 6 6  c z a s o p i s m a  
z  d n i a  2 9  w r z e ś n i a  1 9 0 2  a r t y k u ł y  p o d  t y t u -  

)  „ G a l i c y j s k a  f i l h a r m o n i a  i  j e j  d y r y g e n t "  c a ł e ,  
?  1) II) » W  k o s z a r a c h "  c a ł e ,  s t r o n a  2  z a w i e r a j ą  

jV * °n a  w y s t ę p k ó w  a d  I) z  §  30©  u k  , a d  II) z  a r t .  
^ . ^ a w y  z  1 7  g r u d n i a  1 8 6 2  N .  8 /6 3  D z p p . ,  ż e  z a -  

s ię  r o z s z e r z a n i a  t y c h  a r t y k u ł ó w ,  z a t w i e r d z a  s ię  
. n ą  p r z e z  c k .  p r o k u r a t o r y ę  p a ń s t w a  k o n f i s k a t ę  

l i p n e g o  n u m e r u ,  a  c a ł y  n a k ł a d  t a k o w e g o  m a  
H ^ ^ s z c z o n y m ,  a l b o w i e m  w  a r t y k u l e  p i e r w s z y m  

P r z e z  w y s z y d z a n ie  i  n i e z g o d n e  z  p r a w d ą  p r z e d -  
s t a r a  s ię  p o b u d z i ć  d o  p o g a r d y  i  n i e n a w i ś c i  

i^łalW C^ '  n a m i e s t n i k o w i  G a l i c y i  z  p o w o d u  t e g o ż  
k  *Qości u r z ę d o w e j ,  w  a r t y k u l e  d r u g i m  w  t e n  s a m

s p o s ó b  p o b u d z a  d o  p o g a r d y  i  n i e n a w i ś c i  p r z e c i w  c . 
i  k . a r m i i .

R ó w n o c z e ś n i e  n a  w n io s e k  c . k .  p r o k u r a t o r y i  p a ń ­
s t w a  s to s o w n i e  d o  p r z e p i s u  §  2 0  u s t .  p r a s .  p o l e c a  s ię  
r e d a k c y i  c z a s o p i s m a  „ N a p r z ó d " ,  a b y  u c h w a ł ę  t ę  w  
n a j b l i ż s z y m  n u m e r z e  c z a s o p i s m a  n a  p i e r w s z e j  s t r o n i e  
t a k o w e g o  p o d  r y g o r e m  s k u t k ó w  z  §  2 1  u s t .  p r .  b e z ­
p ł a t n i e  z a m ie ś c i ł a .  O . k .  s ą d  k r a j o w y  j a k o  p r a s o w y .  
K r a k ó w ,  d n i a  1 p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 2 . M o r e lo w s k i .

D N I A .
Kraków, 2 października.

Wiec narodowy.
Komitet wiecu rozesłał dość szczegółowe 

informacye o tem, kto będzie należał do wie­
cu, nad czem i jak będzie wiec obradował. 
Dowiadujemy się więc, że będą z urzędu za­
proszeni : posłowie, biskupi, przewodniczący 
stowarzyszeń „mających cechę polską" (?) i 
redaktorowie. Nadto każdy, kto podpisze for­
mułkę, że uznaje możność solidarnej obrony 
narodowej i będzie na wiecu zajmował „na­
rodowe" stanowisko (? ?), będzie miał wstęp 
na wiec.

Wiec ten jednakowoż będzie obradował 
tylko w poufnych s e k c j a c h ,  bo na peł- 
nem zgromadzeniu do ż a d n e j  d y s k u s y i  
n i e  d o p u s z c z ą .  Jest to przepis §§ 9 i 14 
regulaminu, który byłby niemożliwym w ża­
dnym parlamencie, ani w żadnem wogóle 
zgromadzeniu, mającem b ez  d y s k u s y i  
głosować!

Ale jest to sprawa pp. aranżerów wiecu 
i bez najmniejszej wątpliwości odbiorą owe 
szczególne przepisy regulaminu pełnym po­
siedzeniom wiecu wszelką powagę i znacze­
nie, a skoncentrują wszystko w sekcyach, 
ulegających znów losowi wszystkich komisyj, 
tj. otoczonych pewną tajemnicą.

Przytoczyliśmy te przepisy, usuwające w 
pierwszem i drugiem czytaniu wszelką, dy- 
śkusyę wiecową na to, aby zwrócić uwagę 
naszych towarzyszów na prawdopodobny cha­
rakter wiecu i przypomnieć jeszcze raz, że 
c z ł o n k o w i e  n a s z e j  p a r t y i  w e d l e  
u c h w a ł y  k o m i t e t u  w y k o n a w c z e g o  
w k o m i t e c i e  a r a n ż e r ó w  z a s i a d a ć  
n i e  b ę d ą .

Pomimo, że uczestnictwo na wiecu zawa- 
rowano tylko tym, którzy formułkę podpiszą 
i dostaną kartę legitymacyjną od komitetu, 
wykluczenie wszelkiej dyskusyi na pełnych 
zgromadzeniach wskazuje na niechęć i oba­
wę przed pełnem zgromadzeniem, czego ab­
solutnie demokratyczna jakoby organizacya 
wiecu nie powinna dopuszczać.

Zdaje się nam, że oprócz ogólników wiec 
ten niczego innego nie uchwali, a gdyby 
chciał zejść na pole rzeczywistych interesów 
ludowych, gdyby zażądał reform społecznych 
i politycznych, wówczas w małej sekcyi wie­
cowej reformy te przetopią się na nic nie 
mówiące dobre rady...

Zresztą zobaczymy to w niedalekiej przy­
szłości. Na razie zwracamy uwagę na ten 
szczególny horror plebis (strach przed ludem) 
i w interesie p r a w d z i w y c h  obrad wiecu 
żądamy dyskusyi ogólnej przy „pierwszem 
czytaniu", a dyskusyi szczegółowej przy refe­
ratach sekcyj na pełnym wiecu.

Przegląd polityczny.
Rosyjskie rasruchy  chłopskie przed sądem. 

Z powodu zaburzeń włościańskich w guber­
niach charkowskiej i półtawskiej aresztowano 
ogółem 1029 ludzi. Przeciwko wszystkim 
uwięzionym toczyć się mają rozprawy karne, 
których, jak wiadomo, będzie 71, gdyż tyle 
dworów uległo napadom. 41 procesów (z 
górą 600 ludzi) sądzić będzie Izba sądowa 
charkowska, pozostałych kijowska. Pierwszy 
taki proces toczy się w powiatowem mieście 
Wałkach, nie w Charkowie, ponieważ guber­
nator kniaź Oboleński przedstawił sferom 
rządowym, iż w Charkowie, jako wielkiem 
mieście, nie może gwarantować za spokój. 
Inne procesy odbędą się w Półtawie i Kon- 
stantynogrodzie.

Akt oskarżenia w procesie wałkowskim o- 
pisuje napad, dokonany w kwietniu przez 
włościan na dwór generała Perlika, podczas 
którego chłopi zabrali mu siano ze stogów, 
oraz pewną ilość ruchomości. Zdobycz zo- 
st‘.,L im zaraz odebraną przez kozaków, któ­
rzy przybyli wraz z gubernatorem. We wstę­
pie zastanawiając się nad motywami rozru­
chów, przyznaje akt oskarżenia, że chłopi 
tamtejsi są małorolni, tak, iż muszą dzierża­
wić grunta, należące do sąsiednich obszarów 
dworskich. Łatwo więc uwierzyli pogłoskom
0 nowym nadziale gruntów; z drugiej je­
dnak strony rok 1901, choć nieurodzajny, 
nie był, zdaniem prokuratoryi, zbyt ciężkim
1 beznadziejnym dla ludności wiejskiej po­
wiatu wałkowskiego, ponieważ w szpichle- 
rzach gminnych przechowywano jeszcze część 
zapasów zboża. Wobec tego — wywodzi pro­
kurator — głównym motorem, który i«h pchał 
do rabunku, była żądza drogą zbrodniczą po­
prawić stan majątkowy. Prokurator żąda u- 
karania wszystkich podsądnych w liczbie 51 
na podstawie § 269/1 u. k , a trzech z po­

śród nich i wedle art. 8 tegoż paragrafu. Od­
nośne ustępy rosyjskiej ustawy karnej brzmią, 
że winny udziału w napadzie na cudze mie­
nie, dokonanym z powodu stosunków reli­
gijnych, narodowych lub klasowych, ulega 
karze: pozbawienia praw szczegółowych i 
przywilejów, oraz zesłania na Syberyę, na 
osiedlenie, względnie oddania do rot are- 
sztanckich na 1 do 3 lat. Inicyatorowie lub 
kierownicy napadu (art. 3) ulegają zesłaniu 
aa Syberyę lub rotom aresztanckim na czas 
od 8 do 4 lat.

r j sa li sądow ej.
Praktyki poiicyjno-sądowe wobec „Naprzo­

du11. W  ś r o d ę  o d b y ł a  s i ę  p r z e d  s ą d e m  k r a j o w y m  

k a r n y m  w  K r a k o w i e  r o z p r a w a  p r z e c i w  t o w .  K a ­

c z a n o w s k i e m u ,  r e d a k t o r o w i  , N a p r z o d u "  i  

t o w .  U r o d z i e ,  k a s y e r o w i  „ N a p r z o d u K. P r z e ­

w o d n i c z y ł  r o z p r a w i e  n a d r a d c a  W a w r a u s c h ;  

b r o n i ł  d r  H e s k i .  O s k a r ż e n i  n i e  s t a n ę l i .  C h o ­

d z i ł o  o  t o ,  ż e  n a  d r z w i a c h  a d m i n i s t r a c y i  „ N a ­

p r z o d u "  u m i e s z c z o n o  e g z e m p l a r z  p i s m a  z  t y t u ­

ł e m  : „ M o r d  m a s o w y  w e  L w o w i e " .  B y ł o  t o  w  d n i u ,  

g d y  w e  L w o w i e  p o l a ł a  s i ę  k r e w  s t r e j k u j ą c y c h  

r o b o t n i k ó w  b u d o w l a n y c h .  P r z e d  n a l e p i o n y m  e -  

g z e m p l a r z e m  s t a n ę ł o  m n ó s t w o  l u d z i ,  k t ó r z y  g o ­

r ą c o  k o m e n t o w a l i  z a j ś c i a  l w o w s k i e .  P o l i c y a  w n i o ­

s ł a  d o n i e s i e n i e ,  ż e  s k o n f i s k o w a n y  e g z e m p l a r z  

„ N a p r z o d u "  w y w i e s z o n o  b e z  p o z w o l e n i a ,  ż e  t ł u ­

m y  g o  c z y t a ł y ,  n i e  z w a ż a j ą c  n a  a g e n t ó w  p o l i ­

c y j n y c h  i  t .  d .

P r z y  r o z p r a w i e  o b r o ń c a  z a ż ą d a ł  b e z w a r u n k o ­

w e g o  u w o l n i e n i a  o s k a r ż o n y c h .  W s k a z a ł  n a  t o ,  

j a k  p o l i c y a  k r a k o w s k a  p o s t ę p u j e  o d  d a w n a  w o ­

b e c  „ N a p r z o d u " .  P o d c z a s  g d y  w s z y s t k i e  i n n e  

p i s m a  k r a k o w s k i e ,  c a ł k i e m  s ł u s z n i e ,  b e z  p r z e ­

s z k ó d  w y w i e s z a j ą  c o d z i e n n i e  s w e  e g z e m p l a r z e ,  

n a  „ N a p r z ó d "  c i ą g l e  w p ł y w a j ą  z a  t o  d o n i e s i e ­

n i a  p o l i c y j n e .  K a r  z a  w y w i e s z a n i e  e g z e m p l a r z y  

m i a ł  j u ż  „ N a p r z ó d "  k i l k a n a ś c i e .  P r z e d  r o k i e m  

j e s z c z e  „ N a p r z ó d " ,  w s k u t e k  d o r a d y  p r a s o w e g o -  

t r y b u n a ł u ,  w n i ó s ł  p r o ś b ę  d o  p o l i c y i  o  z e z w o l e ­

n i e  n a  w y w i e s z a n i e  t y c h  p o s z c z e g ó l n y c h  e g z e m ­

p l a r z y .  P r o ś b i e  t e j  p o l i c y a  o d m ó w i ł a  b e z  m o t y ­

w ó w .  R e k u r s  p r z e c i w  o d m o w i e ,  w n i e s i o n y  d o  

n a m i e s t n i c t w a ,  l e ż y  o d  k i l k u  k w a r t a ł ó w  n i e z a -  

ł a t w i o n y .  T a k  s i ę  t r a k t u j e  u c z c i w e ,  o p o z y c y j n e  

p i s m o  w  G a l i c y i .  R e z u l t a t e m  t e g o  p o s t ę p o w a n i a  

j e s t ,  ż e  r o b o t n i c y  u c i e k a j ą  s i ę  d o  s a m o p o m o c y  i 

ż e  n i e z n a n i  l u d z i e  n a l e p i a j ą  „ N a p r z ó d "  n a  d r z w i a c h  

a d m i n i s t r a c y i ,  w b r e w '  w s z e l k i m  z a k a z o m .

P o  p r z e p r o w a d z e n i u  r o z p r a w y  t r y b u n a ł  w y d a ł  

w y r o k  u w a l n i a j ą c y .

Aresztowanie akademika przez żandarma. 
Dowód prawdy przeciw żandarmowi. W ś r o d ę

£ m i l  z o l a .
Bi* *
\  Emila Zoli było nieustanną walką. 
^i6j °dości walczyć musiał z nędzą. W pó- 

wieku wziął sobie za zadanie ży- 
^alczanie przestarzałych form w lite- 

î e i sztuce, kłamstwa konwencyonalne- 
0re zachwaściło całą ówczesną twór- 
P‘®mienniczą i artystyczną, fałszywego 

\ , , r%zmu, pokrywającego karmelkowym 
Próchno moralne. A ostatnie lata uj- 
^  na trybunie publicznej, jako nie- 

■%) ẑ°nego szermierza sprawiedliwości. Całe 
liył̂ i e  upłynęło w boju. 

jJW] 0tl jednym z tych bojowników, którzy 
czyU nowy, dzisiejszy światopogląd. Bo 

( 0 aby nowym ideom dzie­
wa-^stty'łŜ e§5° stulecia wyrobić prawo oby

s ^ i e b  W  s P ° ^ e c z e ń s t w i e .
> ł 6 c / W a ł y  r o z w ó j  n a u k  przyrodniczych i  

.  J D a r w i n a  t e o r y a  e w o l u c y i  w  p r z y -

“*arxa teorya ewolucyi w społeczeń- 
dokona,y zupełnego przewrotu w 

H naukowych. A w społeczeństwie 
t ; °konał się równie gruntowny prze-

?rzezwyciężone zostały na Zachodzie 
{>it6clto'deUKalizmu * mieJsce „sielanki" szla- 

:i$tycrol:,nomieszczańskiej zajął ustrój ka- 
Ij. 1 ,Zny- Rozpoczęła się gorączkowa po- 

P’pniądzem i w szalony wir kapita- 
^oj^ig^&Hięte zostały wszystkie, dotąd 

t  etQi^ce warstw7  społeczeństwa. 
 ̂ °ścia s*ę z n>eznan3 dotąd

Wyrastały wśród kwietnych łąk i 
l0r>er2y ^  kominy fabryczne, wyrastali 

’ ^apitał opanował wszystkie dzie­

dziny życia ludzkiego, nawet „wyzwolone 
zawody“ zrobił swymi niewolnicami. A z 
drugiej strony wyrosły, jakby z pod ziemi, 
również nieznane dotąd miliony proletaryatu, 
których ciężka praca gromadziła krezusowe 
bogactwa dla innych, pracownikom samym 
nie przynosząc w dani nic oprócz nędzy i 
uciemiężenia. Wyzysk i ucisk zostały odarte 
z nimbu „prawa bożego" — rządy objęły 
zimny, trzeźwy rachunek i naga, brutalna 
siła. Rozdźwięk między straszną rzeczywisto­
ścią a hipokryzyą głoszonej, zdawkowej mo­
ralności stawał się coraz głębszy. Ale w li­
teraturze i sztuce nie znalazł on swego wy­
razu. Sztuka żyła wciąż jeszcze w przeszło­
ści, starannie unikała wszystkiego, co „brzyd­
kie", -wszystkiego, co składało się na współ­
czesne życie, kłamała coraz ba: dziej świado­
mie, stała się zupełnie oderwaną od życia. 
Wciąż jeszcze panowały w niej: sielanka i.
romans' bohaterski, wciąż jeszcze rządziły w 
niej przypadek lub opatrzność — oczy jej 
były zamknięte na twarde, nieubłagane pra­
wa konieczności. Jak stara zalotnica, pokry­
wająca zmarszczki warstwami różu i bielidła 
i mizdrząca się w bezzębnym uśmiechu, tak 
sztuka i literatura ówczesna tuszowała nę­
dzę i brudy życia, nastrajając się wciąż na 
fałszywą nutę idealizowania tego wszystkiego, 
co wstrętne. Nie śpiewała ona bólów współ­
czesnej duszy, świat współczesny nie składał 
w niej „swej myśli przędzy i swych uczuć 
kwiatów". Sztuka taka w stosunku do życia 
była gorzką ironią. Brakowało jej prawdy, 
jak również dążenia do prawdy.

Przeciw tej sztuce fałszu wystąpił Emil 
Zola. Działalność jego jako krytyka i jako 
twórcy nacechowana była jednem wielkiem

dążeniem do prawdy. On to zdarł ze sztuki 
romantyczne obsłonki kłamstwa, zbliżył ją 
do życia, postawił zasadę, że sztuka powin­
na objektywnie odtwarzać życie, że dla arty­
sty niema „brzydkich" stron życia, bo wszy­
stko nadaje się do odtworzenia artystyczne­
go. On to zastosował w literaturze zdobycze 
XIX wieku w dziedzinie nauk przyrodniczych 
i społecznych: teoryę ewolucyi, teoryę dzie­
dziczności i przystosowania jednostki do oto­
czenia ; on to w powieści zerwał z przypad­
kowością i fatalizmem, a wprowadził do niej 
konieczność w  nowoczesnem tego wyrazu 
znaczeniu,: tj, przyczynowe działanie nieubła­
ganych praw przyrodniczych i społecznych.

Dokoła Zoli zgrupowało się wszystko, co 
było we Francyi najwybitniejszego, ludzie, 
stanowiący dziś sławę literacką Francyi w 
całym świecie: Daudet, Maupassant, bracia 
Goncourt, Flaubert, Huysmans i inni, wszy­
scy przejęci tem samem dążeniem do praw­
dy. Była to drużyna naturalistów. Wyraz 
naturalizm stworzył Zola, a użył go po raz 
pierwszy w przedmowie do swej powieści 
„Teresa Raquin“, formułując swój program 
artystyczny.

Gdy w malarstwie ujawnił się taki sam 
przełom, Zola stanął po stronie młodych, po 
stronie „salonu odrzuconych", po stronie Ma­
neta, któremu później pomnik wystawił w 
„Dziele". Krytyki Zoli wywołały sensacyę, 
ale też i oburzenie publiczności, która je­
szcze ani nowej sztuki, ani teoryi Zoli nie 
zrozumiała. Redaktor dziennika musiał w 
połowie przerwać druk artykułów Zoli. Taki 
sam los spotkał później dwie jego powieści 
„Odprawę11 i „L’Assomoir“. Z czasem jednak 
udało się przełamać lody. Z walki wyszedł

Zola tryumfatorem, chociaż „powagi" akade­
mickie nie przestały go darzyć swą nienawi­
ścią aż do końca.

Nieśmiertelną sławę pozyskał sobie Zola 
swym cyklem powieści „Rougon-Macquart’o- 
wie, historya pewnej rodziny za drugiego 
cesarstwa1'. Wybrał sobie Zola za tło epokę 
najbardziej może typową w rozwoju kapita­
lizmu, czasy rządów Napoleona III. Na tem 
tle jak w kalejdoskopie przesuwa się w tym 
cyklu powieści całe współczesne życie społe­
czeństwa. Rodzina Rougon Macąuartów po­
chodzi z Plassans w południowej Francyi. 
Dzieje różnych członków tej rodziny sta­
nowią tematy poszczególnych powieści. W ka­
żdej powieści odtworzona jest inna dziedzina 
życia ludzkiego, inna warstwa społeczna, inna 
sfera idei i dążności. Jednostki występują 
tu jako rezultat przeszłych pokoleń i swego 
otoczenia (milieu), w którego malowaniu jest 
Zola mistrzem.

I tak np. (wyliczamy tylko ważniejsze po­
wieści z tego cyklu) w „Zdobyciu Plassans* 
przedstawia rozkładczy wpływ klerykalizmu. 
Do Plassans przybył sprytny ksiądz, który 
zdołał omotać w sieci klerykalizmu i zdemo­
ralizować całe miasto. Szczęśliwą, zadowolo­
ną rodzinę Mouretów, do której się wcisnął, 
rozbił zupełnie: żona stała się ślepem narzę­
dziem w jego ręku, dosłała obłędu dewocyi, 
starszego syna na rozkaz księdza oddała do 
seminaryum duchownego, młodszego wysłała 
na praktykę kupiecką do Marsylii; mąż pod 
wpływem systematycznego opanowania ro­
dziny przez księdza i rozbicia jej — dostaje 
obłąkania, podpala własny dom i ginie w 
płomieniach wraz z księdzem... S. H .

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .



o d b y ł a  s i ę  p r z e d  k r a k o w s k i m  s ą d e m  k r a j o w y m  

k a r n y m  r o z p r a w a  p r z e c i w  W ł a d y s ł a w o w i  T  e  r -  

e z y ń s k i e m u ,  s ł u c h a c z o w i  p r a w ,  o s k a r ż o n e m u

0  t o ,  i ż  w  p i ś m i e ,  w n i e s i o n e m  d o  r e k t o r a t u  u -  

n i w e r s y t e c k i e g o  i  d o  k o m e n d y  ż a n d a r m e r y i  w e  

L w o w i e  z a r z u c i ł  c .  k .  k i e r o w n i k o w i  p o s t e r u n k u  

ż a n d a r m s k i e g o ,  A n t o n i e m u  J  a  r  o  c  h  o  w  i ,  i ż  

a r e s z t o w a ł  g o  b e z p r a w n i e ,  i ż  p o s t ę ­

p o w a ł  n i e t a k t o w n i e ,  n a d u ż y ł  s w e j  

w ł a d z y ,  b y ł  w  s ł u ż b i e  p i j a n y m  i  t .  p .

S p r a w ę  t ę  s z c z e g ó ł o w o  o p i s y w a l i ś m y  w  „ N a ­

p r z o d z i e 44,  a t o l i  k o m e n d a  k o r p u s u  n i e  c h c i a ł a  

s k a r ż y ć  n a s z e g o  p i s m a  p r z e d  p r z y s i ę g ł y c h ,  l e c z  

w o l a ł a  z a s k a r ż y ć  W ł a d y s ł a w a  T e r c z y ń s k i e  

g  o  p r z e d  s ą d .  u r z ę d n i c z y  o  t o ,  i ż  f a ł s z y w i e  z a ­

r z u c i ł  ż a n d a r m o w i  c a ł y  s z e r e g  z b r o d n i  w o j s k o ­

w y c h .  O s k a r ż o n e g o  b r o n i ł  d r .  H e s k i  i  z a o f i a ­

r o w a ł  d o w ó d  p r a w d y .  P o  p r z e s ł u c h a n i u  w s z y s t ­

k i c h  z a o f i a r o w a n y c h  ś w i a d k ó w  w y d a ł a  p i e r w s z a  

i n s t a n c y a  w y r o k  u w a l n i a j ą c y .

P r o k u r a t o r y a  p a ń s t w a  w n i o s ł a  p r z e c i w  u w o l ­

n i e n i u  o d w o ł a n i e .  P r z y  w c z o r a j s z e j  r o z p r a w i e  

o d w o ł a w c z e j  p r z e w o d n i c z y ł  t r y b u n a ł o w i  n a d r a d -  

c a  W a w r a u s c h ,  o s k a r ż a ł  p r o k u r a t o r  d r .  

T r z a s k o w s k i ,  b r o n i ł  d r .  H e s k i .

P o  k i l k u g o d z i n n e j  r o z p r a w i e  i  w y w o d a c h  s t r o n  

z a p a d ł  w b r e w  w n i o s k o w i  p r o k u r a t o r y i  p o n o ­

w n y  w y r o k  u w a l n i a j ą c y .

O b a  s ą d y  o r z e k ł y ,  ż e  d o w ó d  p r a w d y  i  p r a ­

w d o p o d o b i e ń s t w a  u d a ł  s i ę  o s k a r ż o n e m u  w  z u ­

p e ł n o ś c i .  U r z ę d n i c y  k o l e j o w i  z g o d n i e  z e z n a l i ,  

ż e  ż a n d a r m  a r e s z t o w a ł  T e r c z y ń s k i e g o  w  b i u r z e  

n a c z e l n i k a  s t a c y i  P o d ł ę ż e ,  j a k o  „ p o d e j r z a n e g o 44, 

ż e  ż a n d a r m  o b s t a w a ł  p r z y  a r e s z t o w a n i u  m i m o  

t o ,  i ż  g o  u r z ę d n i c y  k o l e j o w i  z a p e w n i a l i ,  ż e  t o  

j e s t  a k a d e m i k ,  i c h  d o b r y  z n a j o m y  z  o s o b y  i  

n a z w i s k a .  R o z p r a w a  w y k a z a ł a ,  ż e  ż a n d a r m  g r o ­

z i ł  T e r c z y ń s k i e m  o k u c i e m  w  k a j d a n k i ,  ż e  m u  

z a b r a ł  l e g i t y m a c y ę  a k a d e m i c k ą ,  ż e  p o  g o d z i n i e  

1 0 - t e j  w  n o c y  p r o w a d z i ł  g o  g o ś c i ń c e m ,  j a k  z b r o ­

d n i a r z a  d o  w s i  r o d z i n n e j ,  a b y  z b a d a ć  j e g o  i d e n ­

t y c z n o ś ć ,  ż e  m ó w i ł  d o  a r e s z t o w a n e g o  k i l k a k r o ­

t n i e  : m i l c z  p a n ,  m a r s z .  Z e z n a l i  ś w i a d k o w i e ,  ż e  

ż a n d a r m o w i  c z u ć  b y ł o  z  u s t  w ó d k ę ,  

ż e  r o b i ł  w r a ż e n i e  c z ł o w i e k a  p i j a n e -  

g  o ,  ż e  p i ł  w  k a r c z m i e  w  k u c h n i  w ó d k ę  i  p i w o ,  

ż e  w  t y m  d n i u  p r o w o k o w a ł  k p i n k a m i  

■ p o k o j n y c h  l u d z i  i t d .  S ą d  p o s t a n o w i ł  n a d ­

t o  o d s t ą p i ć  a k t a  s ą d o w i  w o j s k o w e m u  z  p o w o d u  

z a c h o d z ą c e g o  p r z e c i w  ż a n d a r m o w i  J a r o c h o w i  

p o d e j r z e n i a  o s z u s t w a  p o p e ł n i o n e g o  p r z e z  

f a ł s z y w e  z e z n a n i a .  W y r a ż a m y  u z n a n i e  p .  

T e r c z y ń s k i e m u ,  ż e  t a k  e n e r g i c z n i e  i  s k u t e c z n i e  

b r o n i ł  s w e g o  h o n o r u  a k a d e m i c k i e g o .  M o ż e b y

1 r e k t o r a t  c o ś  n a r e s z c i e  w  t e j  s p r a w i e  z r o b i ł !

Defraudacya w m agistracie krakowskim. 
P o d  p r z e w o d n i c t w e m  p r e z y d e n t a  M o r  e l  o  w -  

s  k  i  e  g  o  t o c z y ł a  s i ę  w c z o r a j  w  k r a j o w y m  s ą d z i e  

k a r n y m  w  K r a k o w i e  p r z e d  t r y b u n a ł e m  p r z y s i ę ­

g ł y c h  r o z p r a w a  p r z e c i w  M i e c z y s ł a w o w i  M a r y a -  

n o w i  B o r y s i e w i c z o w i ,  l i c z ą c e m u  l a t  3 5 ,  

r o d e m  z  K o z o w y ,  p r a k t y k a n t o w i  k o n c e p t o w e m u  

p r z y  m a g i s t r a c i e  m i a s t a  K r a k o w a ,  o s k a r ż o n e m u  

o  z b r o d n i ę  s p r z e n i e w i e r z e n i a  z  §  1 8 1  

u s t .  k a r .

O s k a r ż o n y  o b j ą ł  z a  p r o t e k c y ą  d r a  L e a  s ł u ­

ż b ę  p r z y  w y d z i a l e  s k a r b o w y m  m a g i s t r a t u  k r a ­

k o w s k i e g o  w  m a j u  r .  1 9 0 1  z  p ł a c ą  r o c z n ą  w  

k w o c i e  1 . 6 0 0  K .  B o r y s i e w i c z  ż a l i ł  s i ę  p r z e d  

p r z e ł o ż o n y m i  n i e r a z ,  i ż  z  p e n s y i  t e j  n i e  m o ż e  

u t r z y m a ć  r o d z i n y .  A b y  m u  p o m ó d z ,  u s t a n o w i o ­

n o  g o  z a  s t a r a n i e m  w i c e p r e z y d e n t a  L  e  a  w  s i e r ­

p n i u  t e g o ż  r o k u  s e k w e s t r e m  p o l i t y c z n y m  d w ó c h  

r e a l n o ś c i :  p r z y  u l .  M i k o ł a j s k i e j  i  Z y g m u n t o w -  

g k i e j  w  K r a k o w i e .  J a k o  s e k w e s t r  B o r y s i e w i c z  

m i a ł  ś c i ą g a ć  c z y n s z e  o d  l o k a t o r ó w  w s p o m n i a ­

n y c h  r e a l n o ś c i ,  z  c z e g o  p o b i e r a ł  w y n a g r o d z e n i e  

w  k w o c i e  5  p r o c e n t .  O d  p o c z ą t k u  s w e g o  u r z ę ­

d o w a n i a  B o r y s i e w i c z  p o b r a ł  c z y n s z e  o d  l o k a t o ­

r ó w  r e a l n o ś c i  p r z y  u l .  M i k o ł a j s k i e j  1 6 ,  w o g ó l -  

n e j  s u m i e  3 . 0 7 6  K ;  z  r e a l n o ś c i  z a ś  p r z y  u l i c y  

Z y g m u n t o w s k i e j  1. 1 2 ,  p o b r a ł  o s k a r ż o n y  c z y n s z  

w  k w o c i e  5 4 0  K ,  a  z a t e m  o g ó ł e m  z  o b u  r e a l ­

n o ś c i  3 . 6 1 6  K .  P o  s t r ą c e n i u  p o k r y t y c h  p r z e z  

B o r y s i e w i c z a  w y d a t k ó w  n a  u t r z y m a n i e  t y c h  r e a l ­

n o ś c i  w  d o b r y m  s t a n i e  i  p o  s t r ą c e n i u  n a l e ż n e g o  

m u  w y n a g r o d z e n i a  w  k w o c i e  5 6 2  K  8 0  h ,  p o ­

z o s t a ł a  w  r ę k a c h  o s k a r ż o n e g o  k w o t a  3 . 0 5 3  K  

2 0  h ,  z  k t ó r e j  o b o w i ą z a n y  b y ł  z ł o ż y ć  r a c h u n e k  

w ł a d z y  p r z e ł o ż o n e j .  B o r y s i e w i c z  j e d n a k  ż a d n e ­

g o  r a c h u n k u  n i e  s k ł a d a ł , a  p o b r a n e  p i e n i ą d z e  

s o b i e  p r z y w ł a s z c z y ł .  P r o t e g o w a n y  d r a  L e a  

t w i e r d z i ł ,  ż e  p o b r a ł  t y l k o  3 . 5 9 4  K ,  t y m c z a s e m  

b a d a n i a  w y k a z a ł y ,  ż e  w  i s t o c i e  p o b r a ł  B o r y g i e -  

w i c z  z n a c z n i e  w i ę c e j ,  b o  3 . 6 1 6  K .  O g ó l n a  s u ­

m a  z d e f r a u d o w a n y c h  p r z e z  b e n j a m i n k a ,  d r a  L e a  

p i e n i ę d z y  w y n o s i  z  g ó r ą  3 . 0 0 0  K .

N a  r o z p r a w i e  o s k a r ż o n y  B o r y s i e w i c z  p r z y ­

z n a j e  s i ę  d o  w i n y  i  t w i e r d z i ,  ż e  z b r o d n i  s p r z e ­

n i e w i e r z e n i a  d o p u ś c i ł  s i ę  z  n ę d z y  ( ! ) ,  a  z d e f r a u ­

d o w a n y c h  p i e n i ę d z y  z u ż y ł  n a  p o t r z e b y  r o d z i n y ,  

ż e  m i a ł  n a j l e p s z e  c h ę c i  w y r z ą d z o n ą  s z k o d ę  n a ­

p r a w i ć .  U c z y n i ć  t o  z a ś  c h c i a ł  p r z e z  z a c i ą g n i ę c i e  

w i ę k s z e j  p o ż y c z k i  i  p r z e z  u ż y c i e  n a  p o k r y c i e  

z d e f r a u d o w a n e j  s u m y  e z ę ś c i  p e n s y i ,  j a k ą  m i a ł  

w k r ó t c e  p o b i e r a ć  j a k o  k o n c e p i s t a  w, X  r a n d z e .  

Z a m i a r y  t e  j e d n a k  s p e ł z ł y  n a  n i c z e m , b o  d e ­

f r a u d a c y a  w y s z ł a  t y m c z a s e m  n a  j a w .

Ś w i a d e k  F e l k e l ,  r a d c a  m a g i s t r a t u ,  z e z n a j e ,  

ż e  o s k a r ż o n y  b a r d z o  s z y b k o  z y s k a ł  s o b i e  z a u ­

f a n i e  p r z e ł o ż o n y c h ,  t a k  d a l e c e ,  ż e  n i e  w a h a n o  

g i ę  z a m i a n o w a ć  g o  s e k r e t a r z e m .  W  s p r a w i e  t e j  

z w r a c a ł  s i ę  m a g i s t r a t  d o  m i n i s t e r s t w a  s k a r b u ,  

k t ó r e  o r z e k ł o , ,  ż e  n i e  m a  n i c  p r z e c i w k o  t e m u ,  

a b y  u r z ę d n i k o m  m a g i s t r a t u  o d d a w a n o  a d m i n i -  

s t r a c y ę  p o l i t y c z n ą . ^  Z  o s k a r ż o n e g o  b y ł  b a r d z o  

d o b r y  u r z ę d n i k .  Ś w i a d e k  s a m  p r z e m a w i a ł  z a

o d d a n i e m  m u  a d m i n i s t r a c y i .  C z y  o s k a r ż o n y  p r o ­

w a d z i ł  r o z r z u t n e  ż y c i e ,  c z y  g r a ł  w  k a r t y ,  t e g o  

ś w i a d e k  n i e  w i e .  P r z e d  o d s t ą p i e n i e m  s p r a w y  

p r o k u r a t o r y i  m a g i s t r a t  p r z y w a t n i e  s t a r a ł  s i ę ,  

a b y  r o d z i n a  p o k r y ł a  z d e f r a u d o w a n ą  k w o t ę .  S t a ­

r a n i a  t e  b y ł y  d a r e m n e .

P r z e w o d n i c z ą c y  k o n s t a t u j e ,  ż e  o s k a r ­

ż o n y  n a d e r  c z ę s t o  p o b i e r a ł  z a l i c z k i  t a k ,  ż e  n a  

p i e r w s z e g o  z  c a ł e j  p e n s y i  o t r z y m y w a ł  n i e r a z  

4 0  K . . N a s t ę p n i e  o d c z y t u j e  p i s m o  p r o k u r a t o r y i  

p a ń s t w a  o ś w i a d c z a j ą c e ,  ż e  p o n i e w a ż  B o r y s i e w i c z  

n i c  n i e  p o s i a d a ,  p r z e t o  s k a r b  p a ń s t w a  b ę d z i e  

ż ą d a ł  o d s z k o d o w a n i a  s t r a t  o d  o r g a n ó w  m a ­

g i s t r a t u ,  k t ó r e  m i a ł y  k o n t r o l o w a ć  

B  o r y s i e  w i c z a .

P r o k u r a t o r  d o  ś w i a d k a : Z a p y t u j ę  s i ę  p a ­

n a ,  k t o  w ł a ś c i w i e  s z k o d ę  z a p ł a c i ?

Ś w i a d e k :  O  i l e  s i ę  o k a ż e ,  ż e  o r g a n a  k o n ­

t r o l u j ą c e  m a g i s t r a t u  n i e  z a w i n i ł y  t u t a j  b r a k i e m  

k o n t r o l i ,  w t e n c z a s  s z k o d ę  z a p ł a c i  s k a r b  p a ń s t w a .

P o  p ó ł g o d z i n n e j  p r z e r w i e  p r z e s ł u c h a n o  d r u ­

g i e g o  ś w i a d k a  d r a  R a c ł a w i c k i e g o ,  „ i n w i -  

g i l a t o r a 44 s e k w e s t r ó w  i  e g z e k u t o r ó w ,  k t ó r y  z e ­

z n a ł ,  ż e  n i e k t ó r z y  s e k w e s t r z y  n i e  p r z e s t r z e ­

g a l i  ś c i ś l e  t e r m i n u  s k ł a d a n i a  k w a r t a l n y c h  r a ­

c h u n k ó w ,  ż e  ś w i a d e k  n a w e t  w  t y m  k i e r u n k u  

w y d a w a ł  o k ó l n i k i ,  w z y w a j ą c  i c h ,  a b y  n a  p r z y ­

s z ł o ś ć  p i l n i e j  s k ł a d a n o  r a c h u n k i .  K o n t r o l i  n a d  

s e k w e s t r a m i  p o l i t y c z n y m i  n i e  o d d a n o  m u  f o r ­

m a l n i e ,  w y k o n y w a ł  j ą  t y l k o  n a  p o l e c e n i e  n a ­

c z e l n i k a .  D o p i e r o  p o  d e f r a u d a c y i  f a k t y c z n i e  o d ­

d a n o  m u  k o n t r o l ę .

N a s t ę p n i e  p o  p r z e s ł u c h a n i u  d w ó c h  i n n y c h  

ś w i a d k ó w ,  t r y b u n a ł  p o s t a w i ł  p r z y s i ę g ł y m  p y ­

t a n i a ,  c z y  z d e f r a u d o w a n a  k w o t a  p r z e n o s i  1 0 0  K ,  

c z y  2 0 0  K ,  c z y  t e ż  6 0 0  K .

P r o k u r a t o r  C h w a l i b o g o w s k i  b a r d z o  s ł a ­

b o  p o p i e r a ł  o s k a r ż e n i e ,  d o m a g a j ą c  s i ę  z a s ą d z e ­

n i a  B o r y s i e w i c z a .

O b r o ń c a  d r .  L e w i c k i  w  n i e s m a c z n y  s p o ­

s ó b  p o r ó w n a ł  d e f r a u d a n t a  B o r y s i e w i c z a  z  S t a ­

n i s ł a w e m  S z c z e p a n o w s k i m ,  „ k t ó r y  n i e d a ­

w n o  t a k  j a k  B o r y s i e w i c z  z a s i a d a ł  n a  ł a w i e  o -  

s k a r ż o n y c h  z  p o w o d u  m i l i o n o w y c h  b r a k ó w  w  g a ­

l i c y j s k i e j  k a s i e  o s z c z ę d n o ś c i .  A p r z e c i e ż  S z c z e -  

p a n o w s k i  z o s t a ł  u w o l n i o n y 1' .  D z i w n e  t o  z e s t a w i e ­

n i e  d e f r a u d a n t a  z  m a g i s t r a t u  k r a k o w s k i e g o  z e  

S t a n i s ł a w e m  S z c z e p a n o w s k i m  w y w o ł a ł o  n a  s a l i  

s ą d o w e j  i r o n i c z n e  u ś m i e c h y .

P o  n a r a d z i e  p r z y s i ę g l i  n a  p y t a n i e  o d p o w i e ­

d z i e l i  7  g ł o s a m i  t a k ,  5  z a ś  n i e .  T r y b u n a ł  w y ­

d a ł  w y r o k  u w a l n i a j ą c y  p r o t e g o w a n e ­

g o  d e f r a u d a n t a ,  k t ó r y  s a m  w y z n a ł ,  

ż e  p o c z u w a  s i ę  d o  w i n y .

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  3  p a ź d z i e r n i k a .  

1 8 0 7 .  P i e r w s z y  p a r o w i e c  w y p ły w a  n a  p e ł n e  m o r z e  
z  N o w e g o  J o r k u .  —  1 8 9 4 .  M ię d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  
k o l e j a r z y  w  P a r y ż u .  —  1 8 9 6 .  Ś m i e r ć  W i l i a m a  M  o  r -  
r  i  s  a , a n g i e l s k i e g o  p o e t y  s o o y a l i s t y c z n e g o .  —  1 9 0 0 . 
„ D e l n i c k e  l i s t y 1* z a c z y n a j ą  w y c h o d z i ć  c o d z i e n n i e  w  
W i e d n i u .

T e a t r  m i e j s k i  w  K r a k o w i e .
S o b o t a :  „ L o r d  Q u e x " ,  k o m e d y a  w  4  a k t a c h  A r t u r a  

P i n e r o ,  p r z e k ł a d  z  a n g i e l  B ...Ć  (n o w o śc i) .
N i e d z i e l a :  „ S t a r o ś w i e c c z y z n a " ,  k o m e d y a  z e  ś p i e w a m i  

w  5  o d s ło n a c h  J .  N .  K a m i r i s k i e g o .
P o n i e d z i a ł e k :  K o n c e r t  Z y g m u n t a  S t o j o r s k i e g o  i 

M a r y a n a  S a n m a r c o .
T e a t r  l u d o w y  w  K r a k o w i® .
S o b o t a :  „ R o d z i n a  F u r y o z ó w " .
N i e d z i e l a  p o  p o ł u d n i u :  „ J a k  s ię  ś m i e j ą  i  p ł a c z ą  

w  E r a k o w i e "  z e  ś p i e w a m i  i  t a ń c a m i .  —  W i e c z ó r :  
„ P o w i e t r z e  w i e l k o m i e j s k i e 1*.

„Katoliccy” stróże u prezydenta miasta. 
P o  n i e u d a ł e j  w t o r k o w e j  d e m o n s t r a c y i  „ k a t o l i c c y ” 

s t r ó ż e ,  z  m n i e j s z ą  j u ż  u f n o ś c i ą  w  s w y c h  k l e r y  -  

k a l n y c h  p r o w o d y r ó w ,  a p a t y c z n i e  g r o m a d z i l i  s i ę  

w c z o r a j  n a  d e s z c z u  p r z e d  m a g i s t r a t e m .  Z e b r a ł a  

s i ę  i c h  n i e l i c z n a  g a r s t k a .  K i e d y  s t a n ę l i  p r z e d  

p r e z y d e n t e m  F r i e d l e i n e m  i  p r z e z  n i e d o ł ę ż n e  

u s t a  s w e g o  , p r e z e s a 44 S o ł t y s a  p r z e d s t a w i l i  s w ą  

n ę d z ę ,  o t r z y m a l i  z d a w k o w ą  e d p o w i e d ź ,  ż e  „ o d  

r a z u  n i c  n i e  d a  s i ę  z r o b i ć " .  P r e z y d e n t  o ś w i a d ­

c z y ł ,  ż e n i ć  n i e  p o m o ż e ,  a  w k o ń c u  k a z a ł

i m  p r z y j ś ć  n a z a j u t r z ,  a b y  „ j e s z c z e  o  t e m  p o m ó  

w i ć " .  N a  t e m  s k o ń c z y ł a  s i ę  d e m o n s t r a c y a ,  u r z ą  

d z o n a  p r z e z  k l e r y k a l n e  s t o w a r z y s z e n i e  „ k a t o l i ­

c k i c h "  s t r ó ż ó w .  M o ż e m y  z a p e w n i ć  t y c h  s t r ó ż ó w ,  

k t ó r z y  d o t ą d  s i ę  ł u d z ą ,  ż e  c o ś k o l w i e k  u z y s k a j ą  

z  p o m o c ą  s w y c h  k l e r y k a l n y c h  p r z y w ó d c ó w ,  ż e  

d a l e k o  n a  t e j  d r o d z e  n i e  z a j d ą .  J e d y n e  d l a  n i c h  

m i e j s c e  w  o r g a n i z a c y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .

Uczciwość dziennikarska „Słowa polskiego*. 
W  p o ł o w i e  w r z e ś n i a  z a m i e ś c i ł o  „ S ł o w o  p o l s k i e "  

a r t y k u ł  z  P r a g i  p .  t .  „ P o p i s  c z e s k i c h  r o b o t n i k ó w "  

p o d p i s a n y  l i t e r a m i  Z .  K o r .  A r t y k u ł  p r z e d s t a w i a ł ,  

ż e  w y s t a w a  r o b o t n i c z a  w  P r a d z e  j e s t  d z i e ł e m  

n i e  s o c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w ,  l e c z  r o b o t n i k ó w  „ c z e ­

s k o - n a r o d o w y c h "  i  ż e  d o  s o c y a l n e j  d e m o k r a c y i  

w  C z e c h a c h  n a l e ż ą  j u ż  t y l k o  N i e m c y  i  ż y d z i .

W  „ N a p r z o d z i e "  z w r ó c i l i ś m y  u w a g ę ,  ż e  a r t y k u ł  

t e n  m ó g ł  p i s a ć  c z ł o w i e k ,  n i e  m a j ą c y  n a j m n i e j ­

s z e g o  p o j ę c i a  o  s t o s u n k a c h  c z e s k i c h ,  k t ó r y  n i e  

w i e d z i a ł ,  ż e  w y s t a w ę  r o b o t n i c z ą  w  P r a d z e  u r z ą ­

d z i l i  c z e s c y  s o c y a l n i  d e m o k r a c i ,  ż e  p r z e w a ż a j ą c a  

w i ę k s z o ś ć  c z e s k i c h  r o b o t n i k ó w  z n a j d u j e  s i ę  w  

o b o z i e  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z u y m .

M im o  w i d o c z n y c h  f a ł s z ó w  n i e  z d o b y ł o  s i ę  „ S ł o ­

w o  p o l s k i e "  n a  s p r o s t o w a n i e  k ł a m l i w y c h  i n f o r -  

m a c y j  s w e g o  k o r e s p o n d e n t a .  N i e  p o r u s z a l i ś m y  

w i ę c e j  c a ł e j  s p r a w y ,  g d y ż  d o  f a ł s z ó w  o  r u c h u

r o b o t n i c z y m  b y l i ś m y  a ż  n a d t o  p r z y z w y c z a j e n i  z e

s t r o n y  n a r o d o w y c h  d e m o k r a t ó w .

L e c z  o t o  c a ł k i e m  n i e s p o d z i a n i e  o t r z y m u j e m y  

d n i a  2 9  w r z e ś n i a  n a s t ę p u j ą c y  l i s t  k o r e s p o n d e n t a  

„ S ł o w a  p o l s k i e g o * :

„ P r a g a  2 8 / 9  1 9 0 2 .  S z a n o w n a  R e d a k c y o ! ' R ó ­

w n o c z e ś n i e  p r z e s y ł a m  d o  R e d a k c y i  „ S ł o w a  p o l ­

s k i e g o "  s p r o s t o w a n i e  a r t y k u ł u  m e g o  „ P o p i s  

c z e s k i c h  r o b o t n i k ó w " .  M a m  t e ż  d l a  S z a n o w n e j  

R e d a k c y i  m a ł e  s p r o s t o w a n i e -  k t ó r e  p r z e ś l ę ,  g d y  

p o w r ó c ę  d o  L w o w a ,  w  n a d z i e i ,  ż e  j a k o  p r z e d ­

m i o t o w e  Z o s t a n i e  u m i e s z c z o n e  b e z  p r z e s z k o d y  i  

c h ę t n i e .  Z  p o w a ż a n i e m  i  ż y c z l i w o ś c i ą  Z .  K o r . "

P a n  Z .  K o r .  p o s t ą p i ł  b ą d ź  c o  b ą d ź  l o j a l n i e ,  

g d y ż  u z n a w s z y  s w ó j  b ł ą d ,  p r z y z n a ł  s i ę  d o  n i e g o  

p u b l i c z n i e .  N a t o m i a s t  z n a m i e n n e m  j e s t ,  ż e  „ S ł o ­

w o  p o l s k i e "  s p r o s t o w a n i a  s w e g o  w ł a ­

s n e g o  k o r e s p o n d e n t a  d o t y c h c z a s  

n i e  z a m i e ś c i ł o .

J a k  n a z w a ć  t a k i e  p o s t ę p o w a n i e  ?

Kradzież w mleczarni Dobrzyńskiej. D o  z n a ­

n e j  w  K r a k o w i e  m l e c z a r n i  D o b r z y ń s k i e j  p r z y  

p l a c u  W W .  Ś w i ę t y c h ,  w ł a m a ł  s i ę  w  n o c y  z  ś r o ­

d y  n a  c z w a r t e k  o k o ł o  g o d z .  1 2  n i e z n a n y  z ł o ­

c z y ń c a  i  z a p o m o c ą  d ł u t a  o t w a r ł  s z u f l a d ę  k a s o w ą ,  

s k ą d  z a b r a ł  1 6  k o r o n  i  5  r u b l i  w  z ł o c i e ; n a ­

s t ę p n i e  p o z b a w i ł  p ł a t n i c z e g o  p a l t a  i  l o r n e t k i ,  

d r u g i e m u  z a ś  k e l n e r o w i  s k r a d ł  z  k i e s z e n i  s p o d n i  

2  K  i  8 0  h .  K r a d z i e ż  s p o s t r z e ż o n o  d o p i e r o  n a d  

r a n e m .

Pierwszy koncert w tea t rz e  o d b ę d z i e  s i ę ,  

j a k  j u ż  d o n o s i l i ś m y  w  p o n i e d z i a ł e k .  W ł o s k i  

a r t y s t a  S a n m a r c o  w  n i e d z i e l ę  w  p o ł u d n i e  p r z y ­

b y w a  d o  K r a k o w a ,  c e l e m  w z i ę c i a  u d z i a ł u  w  p r ó  - 

b a c h  z  o r k i e s t r ą  1 3  p p . ,  k t ó r ą  d y r y g o w a ć  b ę ­

d z i e  k a p e l m i s t r z  H o c k .  A r t y s t a  o d ś p i e w a  k i l k a  

u t w o r ó w  z u p e ł n i e  u  n a s  n i e z n a n y c h  ,  j a k  w y j ą ­

t k i  z ' o p e r  „ Z a z a 44 i  „ H a m l e t 4*, d a l e j  p i e ś n i  G r i e ­

g a ,  T o s t i e g o ,  a  n a d t o  p r o l o g  z  L e o n c a v a l l a  o p e ­

r y  „ P a j a c e 44. P .  Z y g m u n t  S t o j o w s k i  o d e g r a  z  

o r k i e s t r ą  s w ą  w ł a s n ą  „ F a n t a z y ę  p o l s k ą 44.

Esha wyborów fcahahtych w Rzeszowie.
W  s w o i m  c z a s i e  o p i s a l i ś m y  n a d u ż y c i a  p r z e ł o ­

ż o n e g o  z b o r u  i z r a e l .  p r z y  w y b o r a c h  k a h a l n y c h .  

N a s t ę p s t w e m  t y c h  w y b o r ó w  b y ł o  d o c h o d z e n i e  

k a r n e  p r z e e i w  p r z e ł o ż o n e m u  z b o r u  o  n a d u ż y c i e  

w ł a d z y  u r z ę d o w e j .  P r z e c i w n i k  p r z e ł o ż o n e g o ,  d r  

R e i c h ,  k t ó r y  t o  d o c h o d z e n i e  s p o w o d o w a ł ,  s ł u ­

c h a n y  j a k o  ś w i a d e k ,  o p i s a ł  o b s z e r n i e  w s z y s t k i e  

n a d u ż y c i a .  D r  H o l z e r ,  n i e  m a j ą c  w i d o c z n i e  c z y ­

s t e g o  s u m i e n i a ,  p r z e p r o s i ł  s w e g o  p r z e c i w n i k a  

i  o t r z y m a ł  z a  t o  p r z e p r o s z e n i e  w z a j e m n e  p r z y ­

r z e c z e n i e ,  ż e  d a l s z y c h  k r o k ó w  p r z e c i w  n i e m u  

n i e  b ę d z i e  w d r a ż a ł .  P o w s t a ł  s o j u s z  m i ę d z y  p r z e ­

ł o ż o n y m  z b o r u ,  I z a a k i e m  H o l z e r e m ,  a  d r e m  R e i ­

c h e m .  N i e  p r z e s z k a d z a ł o  t o  j e d n a k ,  a b y  p r z y  

n a j b l i ż s z e j  s p o s o b n o ś c i  n a  p o s i e d z e n i u  k a h a l n e m  

j e d e n  z  c z ł o n k ó w  k a h a ł u ,  d r  K o p p e l ,  n a z w a ł  

p e w n e  p o s t ę p o w a n i e  p r z e ł o ż o n e g o  b a r d z o  d r a -  

s t y c z n e m  m i a n e m ,  c z e m  p .  I z a a k  H o l z e r  u c z u ł  

s i ę  o b r a ż o n y m  i  z a s k a r ż y ł  d r a  K o p p l a  o  o b r a ­

z ę  h o n o r u  p r z e d  s ą d  p o w i a t o w y  w  R z e s z o w i e .  

G d y  j e d n a k  d r .  K o p p e l  z a m i e r z a ł  p r z e p r o w a d z i ć  

d o w ó d  p r a w d y  i  c h c i a ł  s k o r z y s t a ć  z  m a t e r y a ł u ,  

p r z e z  d r a  R e i c h a  m u  u d z i e l o n e g o ,  o s k a r ż y c i e l  

I z a a k  H o l z e r  s t a r a ł  s i ę  z a  p o ś r e d n i c t w e m  s w e g o  

s p r z y m i e r z e ń c a  d r a  R e i c h a  s k ł o n i ć  o s k a r ż o n e g o  

d r a  K o p p l a ,  a b y  z a n i e c h a ł  c a ł e j  s p r a w y .  R o z ­

p o c z ę ł y  s i ę  w i ę c  t a r g i .  D r .  K o p p e l  z a ż ą d a ł ,  b y  

p r z e ł o ż o n y  w y d a l o n e g o  b e z  p o w o d u  u r z ę d n i k a  

n a p o w r ó t  d o  k a h a ł u  p r z y j ą ł .  I z a a k  H o l z e r  p r z y ­

r z e k ł  p o d  s ł o w e m  h o n o r u  t o  u c z y n i ć ,  b y l e b y  d r .  

K o p p e l  p o z a s ą d o w n i e  z  n i m  s i ę  p r z e p r o s i ł .  R z e ­

c z y w i ś c i e  d o s z ł a  u g o d a  n a  t e j  p o d s t a w i e  d o  s k u ­

t k u .  T a k i m  j e s t  p r z e ł o ż o n y  k a h a ł u  r z e s z o w s k i e ­

g o  i  t a k ą  j e s t  o p o z y c y a  w a l c z ą c a  p r z e c i w  k o -  

r u p c y i  k a h a l n e j .

Komisarz s ta ro s tw a  złoczowskiego Sfone- 
C fcś, p r z y ł a p a n y  n a  o s z u s t w i e  w y b o r c z e m ,  s t a ł  

s i ę  d l a  p r a s y  g a l i c y j s k i e j  ś w i ę t o ś c i ą  n a ­

r o d o w ą .  Ż a d e n  d z i e n n i k  p o l s k i  n i e  p o i n f o r ­

m o w a ł  c z y t e l n i k ó w  s w o i c h  o  t e m ,  ż e  k o m i s a r z a  

s t a r o s t w a  p r z y ł a p a n o  n a  o s z u s t w i e  w y b o r c z e m  

i  u d o w o d n i o n o  m u  c z a r n e  n a  b i a ł e m  p r z e z  o -  

g ł o s z e n i e  f o t o g r a f i i  l i s t u .  N a w e t  p r a s a  t y c h  s t r o n ­

n i c t w ,  k t ó r e  n a  w ł a s n e j  s k ó r z e  o d c z u ł y ,  c o  t o  

s ą  n a d u ż y c i a  w y b o r c z e  —  p o m i j a  m i l c z e n i e m  

z a j ś c i e ,  t a k  . c h a r a k t e r y s t y c z n e  d l a  s t o s u n k ó w  

g a l i c y j s k i c h .

M i l c z e n i e  t o  j e s t  j e s z c z e  j e d n y m  d o w o d e m ,  

j a k i e  s p u s t o s z e n i a  c z y n i  u  n a s  n a c y o n a l i z m .  

D l a t e g o ,  ż e  w y b o r c y ,  k t ó r y c h  p .  S ł o n e c k i  o s z u ­

k a ł ,  s ą  R  u  s  i  n  a  m  i ,  p o s i a d a  o s z u s t  w y b o r c z y  

g l e j t  ż e l a z n y  w  p r a s i e  g a l i c y j s k i e j .  W o l n o  m u  

j u ż  r o b i ć  w s z y s t k o ,  c o  m u  s i ę  ż y w n i e  s p o d o -

d e k l a r a c y a m i ,  z ł o ż o n e m i  p o d  p r z y s i ę g ą  p r z e z  ^  

c y k s i ę c i a  F r a n c i s z k a  F e r d y n a n d a ,  p r z y  s p o s o  

ś c i  j e g o  m a ł ż e ń s t w a  z  h r a b i n ą  C h o t e k ,  stvV1. 

d z o n o  d o s t a t e c z n i e ,  i ż  u s t a w y  d y n a s t y i  n i e  

ż ą  W ę g i e r ,  i ż  r e n u n c y a c y a  n i e  m a  n a  W ę g rZ  

ż a d n e g o  z n a c z e n i a ,  p o n i e w a ż  u s t a w y  w ę g 'i e r  

n i e  u z n a j ą  m a ł ż e ń s t w  n i e r ó w n o r z ę d n y c h .  v V ę s  

m o g ą  w  p r z y s z ł o ś c i  t e g o  o g ł o s i ć  k r ó l e m ,  k t °  

m y ś l  z a s a d n i c z y c h  u s t a w  w ę g i e r s k i c h  m a  P r a  

d o  k o r o n y .

O r g a n  s t r o n n i c t w a  n i e z a w i s ł y c h  „ F i i g & e  

M a g y a r o s z a g "  w y r a ż a  z d a n i e ,  ż e  p r z y s i ę g a  i i r  

k s i ę c i a  F r a n c i s z k a  F e r d y n a n d a ,  w y k l u c z a j ą ^ 3, ^  

n a s t ę p s t w a  t r o n u  n o w o n a r o d z o n e g o  s y n a ,  1116 

p o w i a d a  p r a w o m  W ę g i e r .  K t o  w i e  z a U ^ '  

w s p o m n i a n e  p i s m o  —  c z y  t o  n i e m o w l ę ,  

o b e c n i e  s p o k o j n i e ,  n i e  p o c i ą g n i e  k i e d y ś  s v v e g °  

k o r o n o w a n e g o  o j c a  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  

ż e  n i e p r a w n i e  i  n i e s ł u s z n i e  z r z e k ł  s i ę  

k t ó r e  n i e  b y ł o  j e g o  w ł a s n o ś c i ą ,  i  k t o  w ie>  

d z i e ń  d z i s i e j s z y  ( d z i e ń  u r o d z i n  s y n a  n a s t ę p  

t r o n u )  n i e  b ę d z i e  w  h i s t o r y i  H a b s b u r g ó w  P 1 

w s z y m  d n i e m  z ł o w r o g i e g o  o k r e s u .
fljj'

Napiętnowanie szpiega. P o l s k a  p a r t y a  

c y a l i s t y c z n a  o g ł a s z a  n a s t ę p u j ą c e  w e z w a n i e '■ 

„ T o w a r z y s z e !  P o w o d e m  n i e d a w n y c h  a r e s z *  

r e w i z y j  w  R a d o m i u  b y ł  t o k a r z  ż e l a z n y  z  , 

s z t a t ó w  k o l e j o w y c h  B o l e s ł a w  Z e m b r z u S  

l a t  2 4 ,  j a s n y  b l o n d y n ,  b a c z k i  i  w ą s  r y ż y ,  t t f *  

p o c i ą g ł a ,  w z r o s t u  ś r e d n i e g o .  T o w a r z y s z e !  V 
n u n c y o w a ł  o n  l u d z i  c a ł k i e m  n a  o ś l e p .  S z p 1. 

t e g o  n a l e ż y  s i ę  w y s t r z e g a ć ,  u s u n ą ć  s i ę  o d  11 

g o ,  j a k  o d  z a p o w i e t r z o n e g o  i  w o g ó l e  d a ć  ^

u c z u ć ,  ż e  s z p i c l o s t w o  i  z d r a d a  b e z k a r n i e  u  

n i e  m i j a 44.

Pożar w  domostwie Tołstoja. Z  P e t e r s b * ?  

g a  t e l e g r a f u j ą ,  ż e  w  d o m o s t w i e  L w a  T o ł s 40^  

w  J a s n e j  P o l a n i e  w y b u c h ł  p o ż a r ,  k t ó r y  j e d D* 

n i e  w y r z ą d z i ł  z n a c z n i e j s z y c h  s t r a t .

Morderca Stambułowa. „ N a r o d n i  P- 
n a c z e l n y  o r g a n  l i b e r a l n e g o  s t r o n n i c t w a  R a d o 9 

w o w a ,  d o n o s i ,  ż e  n i e j a k i  M i c h a ł  S t a w z e W  

w i n i o n y  z o s t a ł  p r z e z  p r o k u r a t o r y ę  p a ń s t w a  0 

b o c z n y  w s p ó ł u d z i a ł  w  z a m o r d o w a n i u  S t a m ^ 0 ^  

w a ,. R o z p r a w ę  p r z e c i w  S t a w z e w o w i  r o z p i s a n 0 

3  b m .  p r z e d  s ą d e m  p r z y s i ę g ł y c h  z  Z o f i i .

Krótko, ale bardzo t ra fn ie  c h a r a k t e r y 2^  

Z o l ę  Z y g m u n t  L a c r o i x  ( P o l a k ,  k t ó r e g o  w ł » ś « ‘ 

n a z w i s k o  b r z m i  K r z y ż a n o w s k i )  w  „ R a d i c a l u  ■

„ Z o l a  b y ł  o d d a w n a  w i e l k i m  p i s a r z e m .  Kv1V., 
p o l i t y c z n a  l a t  o s t a t n i c h  u j a w n i ł a  w  n i m  i 0  j. 

w a t e l a ,  k t ó r e g o  m ę s t w o  d o r ó w n a ł o  t a l e n t 0  ̂  

N i g d y  n i e  b r a ł  o n  ż y w e g o  u d z i a ł u  w  p o l i t y c e  

n a d s z e d ł  j e d n a k  d z i e ń ,  k i e d y  z  n i e z w y k ł ą

w a g ą  r z u c i ł  s i ę  w  w i r  w a l k i .  B y ł a  t o  c b "  j( 

w  k t ó r e j  w ł a ś n i e  p o l i t y c y  z  z a w o d u  t r w o ż l i  

o s ł a n i a l i  s i ę  m i l c z e n i e m . . .  I d ą c  z a  n i e p r z e p a r  ' ,  

g ł o s e m  s w e g o  s u m i e n i a ,  d o k o n a ł  o n  W ÓWC 

c z y n u  o g r o m n e g o  z n a c z e n i a .  S t w o r z y ł  t r o n  

o p i n i i  p u b l i c z n e j .  P o ś r ó d  n i e s ł y c h a n e g o  zaU ’ ,- 

s z a n i a ,  w y w o ł a n e g o  a f e r ą  D r e y f u s a ,  w ś r ó d  P 

t o k u  k ł a m s t w ,  r o z s z e r z a n y c h  c o d z i e n n i e ,  o t  

r z y ł  Z o l a  o c z y  w s z y s t k i m  i  d o  ż y c i a  p o ^ 0 

p a r t y ę  p r a w d y  “ . #

Dzwonnica przy kościele San S e b a s t ' %  

W  Wenecyi, z g r o z i  z a w a l e n i e m  s i ę .  O d  

m i e s i ę c y  j u ż  z a u w a ż o n o  z n a c z n e  p o c h y l e n i 0 ^ ,  

w i e ż y  i  z a r z ą d z o n o  d e l o ż o w a n i e  m i e s z k a » c  «  

F o t o g r a f i ę  w i e ż y  m o g ą  c z y t e l n i c y  w  s k 1 

N a p r z o d u 44 o g l ą d a ć .

Z żalu po żonie. W p r z e j e ź d z i e  d o  

z a t r z y m a ł  s i ę  k r ó l  b e l g i j s k i  w  P a r y ż u .  P a ­

n i k i  t a m t e j s z e  d o n o s z ą ,  ż e  k a r e t a ,  k t ó r ą  ^  
p o l d  w y r u s z y ł  z  d w o r c a ,  m i a ł a  z a p a l o n e  * 

n i e ,  o k r y t e  k r e p ą .  S z a r f a m i  z  c z a r n e j  *  ^  

o b w i ą z a n a  > t e ż  b y ł a  k l a m k a  o d  d r z w i c z e k  1 ^  
p e l u s z  w o ź n i c y .  C z a r n a  k o k a r d a  p o w i e w a ł 9 

w e t  u  b i c z a . . .  * ^4
C z y ż  t r z e b a  j e s z c z e  w y r a ź n i e j s z y c h  d o ^  

s z c z e r e g o  ż a l u  C l e o p o l d a  p o  z m a r ł e j  ż o n i e '

b a  —  p r a s a  g a l i c y j s k a  o s ł o n i  g o ,  b o  p r z e c i e ż  

p .  S ł o n e c k i  o r g a n i z u j e  w i e c e  „ n a r o d o w e 44!

I  n i e c h b y  s i ę  k t o  o d w a ż y ł  z a u w a ż y ć ,  ż e  p .  

S ł o n e c k i ,  o s z u s t  w y b o r c z y ,  n i e  p r z y n o s i  z a s z c z y ­

t u  n a r o d o w i  p o l s k i e m u ,  ż e  t o w a r z y s t w o  s z k o ł y  

l u d o w e j  n i e  p o w i n n o  b y ć  a g e n c y ą  d l a  w e r b o ­

w a n i a  t a n i c h  r o b o t n i k ó w  i  s t r e j k b r e c h e r ó w  - 

g a d z i n o w a  p r a s a  o k r z y c z y  g o  w  m i g  z d r a j c ą  

n a r o d o w y m !  O t o  c o  n p .  p i s z e  „ D z i e n n i k  p o l ­

s k i 44 z  d n i a  2  p a ź d z i e r n i k a :

■ „ P a r a d e - P o l a k  s o c y a l i s t y c z n y  ( D a s z y ń s k i )  m i ę  

s z a  z  b ł o t e m  w  „ N a p r z o d z i e 44 t y c h ,  c o  w  n a j ­

l e p s z e j  w i e r z e  ( ! )  i  z  p o ś w i ę c e n i e m  (! )  

p r a g n ą  o b u d z i ć  ś w i a d o m o ś ć  n a r o d o w ą  w  l u d z i e  

p o l s k i m 44. . .

O r g a n  k o r u p c y o n i s t ó w  i  f a g a s ó w  s ą d z i ,  z e  

d e m a s k o w a n i e  o s z u s t w  w y b o r c z y c h  j e s t  r o b o t ą  

a n t y n a r o d o w ą .  M o ż e m y  z a p e w n i ć  t y c h  p a n ó w ,  

ż e  g o d n o ś ć  n a r o d u  p o l s k i e g o  n i e  u c i e r p i  n i c  n a  

t e m ,  j e ż e l i  z e  w s c h o d n i e j  G a l i e y i  z n i k n ą  S ł o -  

n e c c y  i  i c h  p r o t e k t o r z y - g & d z i n w c y .

Syn następcy  tronu. N i e z a w i s ł e  p i s m a  b u d a ­

p e s z t e ń s k i e  w i t a j ą  n o w o n a r o d z o n e g o  s y n a  a r c y ­

k s i ę c i a  F r a n c i s z k a  F e r d y n a n d a ,  j a k o  n a s t ę p c ę  

t r o n u .  D z i e n n i k  „ E g y e t e r t e s *  p o d n o s i ,  ż e  b ą d ź  

c o  b ą d ź  w  m y ś l  u s t a w  w ę g i e r s k i c h  s y n  n a s t ę p c y  

t r o n u  j e s t  a r e y k s i ę c i e m ,  ż e  w  t o k u  r o z p r a w  n a d

Dr. KretkOWSki z o s t a ł  p r z e w i e z i o n y  z  

d u  p r y w a t n e g o  d r a  Ż u ł a w s k i e g o  d o  s z p i t a  

Ł a z a r z a .

Brukowe pisemko, ż y j ą c e  a b s u r d e m ,  

e y ą ,  z b r o d n i a m i  l ą d o w e m i  i m o r s k i e m i ,  p 1’3 

w e m i  i  z m y ś l o n e m i ,  s ł o w e m  „ K u r y e r e i t  k r »  j>> 

s k i 44 w y s t ą p i ł  z  o c e n ą  l i t e r a c k ą  (sic) Z o l* -1 

w y p a d ł a  t a  o c e n a  w  ś w i s t k u ,  e k s p l ° ‘l ^  
c y m  b e z m y ś l n o ś ć  l u d z k ą ,  ś w i a d c z y ć  vao0. 
s t ę p u j ą c e  u s t ę p y :  „ Z o l a  w y b r a ł  d r o g ę  

t o w n i e j s z ą . . .  S i ę g n ą ł  o d r a z u  w  k a ł  u * 1 

b r u d u  i  p e f p ą  d ł o n i ą  c z e r p a ł  z e ń  t e m a t y  i 

L e c z  n a d z w y c z a j n a  t a  ś m i a ł o ś ć  n i e  b y ł a  

i n n e m ,  n i ż  ( s i c )  s p r y t n ą  s p e k u l a c y ą  1,3 

s e n z a c y i  u  c z y t a j ą c e j  p u b l i c z n o ś c i “ . P o  t e . ^
’ .......... ........... *  w y J 9V 'b i e n i u  z  Z o l i  j a k b y  s w e g o  k o m p a n a ,  „

d a l e j  „ K u r y e r e k "  w  t y m  s a m y m d u c h u ,

P ° d y  fi*' 
0 0 ®

P’

w a n y  b y ł  t e ż  g e s z e f c e m ,  g d y ż  c h c i a ł  s i ^

t e s t  Z o l i  p r z e c i w  z a s ą d z e n i u  D r e y f u s a

k t ó r y m  s^

ż e $

h a b i l i t o w a ć  w  o c z a c h  ż y d ó w ,  

z i ł  p o w i e ś c i ą  „ P A r g e n t " .

O d  p l u g a w e g o  n a w e t  p i s e m k a
m a g a ć  p r z y n a j m n i e j  t y l e  p r z y z w o i t o ^ 01’ 0 <j 

s w o j ą  b e z c z e l n o ś ć  u t r z y m y w a ł o  w  j ^ w e j  9

s w y c h  r a m k a c h  —  t a n i e j

ametystem, z g u b i o n y  w  P °

i o'
■bli

W y ż ­

n y c h  

z a c y i .

Brelok z
c z t y ,  m o ż e  w ł a ś c i c i e l ,  p o  s  t o  s  o  w  n  e  n i  " 0 d i1 

m o w a n i u  s i ę ,  o d e b r a ć  w  r e d a k c y i

Tajny okólnik. „ K u r y e r  l w o w s k i  r0w i  
P r e z y d y u m  n a m i e s t n i c t w a  i  k r a j o w a  

s k a r b u  w y d a ł y  d o  p o d w ł a d n y c h  sobie ^  k  

k ó w  o k ó l n i k ,  b y  ż a d e n  n i e  w a ż y ł  j

r e s p o n d e n t e m  d z i e n n i k ó w ,  l u b  wogo e  
k ą k o l w i e k  s t y c z n o ś ć  z  d z i e n n i k a r z a ©



lsieli urzędnicy składać odpowiednią dekla- 
z odwołaniem się na przysięgę służbową, 

c h a r a k t e r y s t y c z n e m  j e s t ,  iż 
s śni e  namiestnictwo galicyjskie wystąpiło
. s p e c y a l n e m  ograniczeniem! 

„^najemniczym więźniu, o którym pisaliśmy*ajemnLŁJ.„ — ,  r  v
p i t  donosi środowa „Zeit*, iż nazywa się 
fiainer j anuary Fischer i jest pozasłużbowym 

juanem. W kolach interesowanych trzymają 
uporczywie wersyi, iż jest on obłąkanym. 

v y adwokat Fischera, Dagobert Rybaczewski, 
^oim czasie zwrócił uwagę sędziemu śled- 
e#iU F i n g e r o w i : „Zdaje mi s i ę ,  ż e  z t e j  s p r a -  

^  Wyrośnie nowa afera Mattachicha i mój 
y ‘:nt zostanie uznany za niepoczytalnego11 — 
 ̂̂ Wiedział sędzia sucho, że i on tak sądzi. 

W  dalszym przebiegu sprawy zauważył
; b Jeżeli Fischer już ma być bzikiem, 

z^. P^estaje być niebezpiecznym i można go
żonie“ — zawołał Będzia wzburzony: 

g ,1®' — to jest bzik niebezpieczny". Psychiatra 
ij 0wy, radca rządowy dr Hinterstoisser, zdaje 
J  również trzymać tego poglądu : wobec jedne- 
fc * dziennikarzy wyraził się kategorycznie, iż 
8<1ber jest obłąkany.

. JiCaJa sprawa — pisze dalej „Zeita — obra- 
ij około osi kompletnie bezprawnego wy- 
^ia Fischera. Jeżeli człowiek ten jest upośle- 
> y  na umyśle, to kwalifikował się do za- 

dla umysłowo chorych we Wrocławiu 
pędnie pod opiekę żony. Jeżeli zaś był on 
Stażystą — to należał do sądu wrocławskie- 

Sdzie spełnił powyższy delikt. Kwestya, iż 
s ]°dzi tu w grę wysoka osobistość, której ta 
^Wa jest nie miłą nie powinna wystarczać 
'L Naruszenia prawau. Po tej uwadze dodaje 

£ "‘t ', iż Fischer w dniu imienin areyksięcia 
U^ał z więzienia telegram gratulacyjny, do 
|j rego oboje z żoną dodali prośbę, aby wydo- 
.^° go z tego tragicznego położenia. Telegrafi- 
k odpowiedź na imię żony brzmiała nastę-

^ o :

k ^roazę podziękować małżonkowi w imieniu je- 
,i. ces. wysokości za życzenia. W sprawie pań- 
j nic uczynić nie można, ponieważ musi iść 
r°&ą prawną. Naczelny ochmistrz dworu.

h a n d l o w e j  i  p r z e m y s ło w e j  w  K r a -  
5 M e  komunikują nam: We wtorek 7 b. m. o godz. 
-1*10 południu w sali obrad Izby handlowej i prze-
x  W e j w Krakowie odbędzie się posiedzenie z pro- 

obrad: 1. Sprawozdanie z czynności biura. 
). ^prawozdanie komisyi kolejowej o zmianie regu- 

ruchu. 3. Sprawozdanie komisyi połączonych 
0 Cyj o bieżących sprawach przemysłowych, tudzież 
^ p o rz ą d z e n iu  wykonawczem, dotyczącem agentów 
|w Różnych 4. Sprawozdanie prezydyum o postępie 
L?° Izby w sprawie emigracyi. 5. Pisma nadeszłe do 
J ji’. 6. Wnioski i interpelacye.

^ --------------- . = = = = = = = = = = = 5 =

 ̂ (KrzysziOiory - Kr&scow)
J^edaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

. rYki Petrof z  mechaniku angielską po 500. 
irideńską po 300 złr.

Śmierć Emila Zoli.
Zwłoki Zoli ciągleM %ryi, 2 października 

wpędzają tłumy. Ustawicznie nadchodzą 
vasami depesze kondolencyjne. Wczoraj przed 
l^udniem przybył Alfred Dreyfus i zabawił 

czas koło trumny, którą ustawiono 
v*. ^mienionej na kaplicę pracowni zmarłego.
Ari'

kie
potwierdza się wiadomość, jakoby pod- 
kroki celem przemienienia pogrzebu w

(Lodową uroczystość. Pogrzeb będzie bar-
^ skromny. Pani Zola ma się lepiej, atoli 
•>rjVa- dalej stan nerwowego wyczerpania. Je- 
w1 stan jej zdrowia pozwoli, zostanie w 

przewiezioną do domu żałoby na rue 
l* &ruxelles, aby wziąć udział w pogrzebie. 

(V ftfyż, 2 października. Ministrowi oświaty, 
t "autoie, powierzono reprezentacyę gabinetu pod-' 

h Pogrzebu Zoli.
Haryż, 2 października. Dzienniki nacyonali- 

{% Zlle wyją z wściekłości z powodu odłożenia 
? Sfzebu Zoli na niedzielę. „Gauloisu sądzi, że 
8tolennicy rządu zamierzają wywołać demon- 
|),?cye uliczne, by dać policyi pole do popisu. 
st> i k  spodziewa się, źe nacyonaliści pozo- 
w ^  tylko widzami i nie dadzą się „prowoko- 

• „Librę Paroleu zapytuje, czy naród fran- 
|it upadł tak nisko, by mógł się spokojnie 

^Patrywać podobnej komedyi. 
aryż, 2 października. .,Temps“ donosi, że 

\Vy! ‘° W o d u  uchwał rady gabinetowej co do 
ąo^ ia  udziału w pogrzebie Zoli, jakoteż 
fj(jS°wnie do życzenia licznych deputowanych, 
r( j Sr z e b o d b ę d z i e  s i ę  d o p i e r o  W 
gr0L z *e  ̂£ ° godzinie 1 po południu. Nad 
%  eri? Przemówi prawdopodobnie cały sze- 

Mówców prawie z wszystkich sfer spo-

raf i telefon,
i Echa stre jków  chłopskich.

°w- 2 października. (Teł. „Naprzodu0). 
emik Geg i e  l$k i, współpracownik „Di- 

febsflj ar.esztowany za przekroczenie ustawy o 
^os*-ał wypuszczony na wolność na 

Zenie generalnej prokuratoryi.
Lwń Telegram posłów ruskich.

^oS}0 ^ października. (Tel. „Naprzodu8).
-e ,ruscy wysłali do ministra sprawie- 

Sfątjj C1 i do generalnej prokuratoryi tele- 
’ ^  którym donoszą, że kilkuset chło­

pów wschodnio-galicyjskich pozostaje od kil­
ku miesięcy w więzieniach śledczych z po­
wodu ostatnich strejków rolnych. Prokurato­
rya oskarżyła ich o gwałt publiczny. Od 
oskarżenia tego zaś obecnie odstępuje, zatrzy­
muje jednak chłopów w areszcie śledczym, 
jako oskarżonych o przekroczenie ustawy o 
koalicyi. Posłowie ruscy proszą o wypuszcze­
nie ich na wolność, gdyż za przekroczenie 
ustawy o koalicyi niema aresztu śledczego.

Narady stronnictwa rusko-narodowago.
Lwów, 2 paździer. (Tel. ^Naprzodu"). Obra­

dował tutaj obszerny komitet stronnictwa rusko- 
narodowego, w którym nadto wzięli udział re- 
daktorowie organów partyjnych, posłowie stron­
nictwa, oraz jako gaście: poseł B a r w i ń s k i  
i posłowie z Bukowiny, nie należący do stronni­
ctwa. Między innemi uchwalono popierać strejki 
rolne. Przyjęto rezolucyę posła Kosa,  uznającą, 
że strejki te pożądane są z przyczyn ekonomi­
cznych i narodowych.

Odnośnie do akcyi parlamentarnej uchwalono 
zająć stanowisko opozycyjne. Stronnictwo ma w 
parlamencie uderzać na nieznośny w kraju sy­
stem administracyjny, za który odpowiedzialność 
ponosi rząd centralny. Posłowie stronnictwa mają 
przejść do najostrzejszej opozycyi i głosować 
przeciw tak zwanym „koniecznośeiom państwo 
wym“ i używać najostrzejszych środków walki 
parlamentarnej. Uchwały te posiadają wagę ze 
względu na konferencyę posłów ruskich, która 
ma się odbyć w połowie października.

Wiać młodzieży żydowskiej.
Lwów, 2 października. Wiec młodzieży ży­

dowskiej uniwersytetu i lwowskiej szkoły poli­
technicznej odbędzie się poza uniwersytetem w 
dniu 19 b. m. Na porządku dziennym między 
innemi s p r a w a  n a r o d o w o ś c i  ż y d o w­
s k i e j  na uniwersytecie i polityce, oraz zadanie 
młodzieży żydowskiej wobec społeczeństwa ży­
dowskiego. Oprócz tego na porządku dziennym 
znajdują się sprawy otganizacyi młodzieży ży­
dowskiej, wnioski i rezolucye.

Morderstwo na Wulce.
Lwów, 2 października. Przed tutejszym 

trybunałem orzekającym toczyła się dziś przed 
południem rozprawa karna przeciw 32-letniej 
Maryi z Urbanów Stadnickiej, służącej, oskar­
żonej o zbrodnię oszustwa i oszczerstwa. 
Akt oskarżenia zarzucał podsądnej, że słu­
chana najpierw jako świadek, a następnie 
jako współoskarżona w sprawie głośnego 
swojego czasu morderstwa, dokonanego w no­
cy z 9 na 10 stycznia br. we Lwowie na 
Wulce na osobie stolarza Zygmunta Ostrow­
skiego, złożyła rozmyślnie fałszywe zeznania, 
skutkiem czego wiele osób zupełnie niewin­
nie przez długi czas pozostawało w więzie­
niu śledczem, pod zarzutem zamordowania 
Ostrowskiego. Akt oskarżenia oskarża dalej 
Stadnicką o zbrodnię oszczerstwa przez fał­
szywe obwinienie Dmytra Ferenza o zbrodnię 
zgwałcenia, popełnioną na jej własnej oso­
bie ktytycznej nocy. Rozprawie przewodni­
czy radca Philipp, oskarżoną broni dr Gabel. 
Obwiniona, zeznając bałamutnie z uśmiechem 
na ustach przedstawiała wypadki krytycznej 
nocy. Wogóle można było odnieść wrażenie, 
że ma się do czynienia z osobą niezupełnie 
zdrową na umyśle. Po przesłuchaniu świad­
ków, obrońca dr Gabel postawił wniosek o 
zbadanie stanu umysłowego podsądnej przez 
psychiatrów sądowych. Trybunał po krót­
kiej naradzie przychylił się do wniosku obro­
ny, poczem radca Philipp odroczył rozprawę.

Rokowania ugodowe.
Wiedeń, 2 października. Wczorajsze posłu­

chanie ministrów u cesarza miało jakoby do­
prowadzić do wyjaśnienia sytuacyi, wobec 
czego dziś spodziewanem jest urzędowe ogło­
szenie ukończenie rókowań.

Wiedeń, 2 października. Ministrowie węgier­
scy odjechali do Budapesztu po południu o go­
dzinie 3-ciej.

fiSilicfiowe defraudacye.
Wiedeń, 2 października. Na wczorajszem ple- 

narnem posiedzeniu Izby giełdowej złożył ge­
neralny sekretarz Lick obszerny referat w spra­
wie dochodzeń przeciw tym firmom giełdowym, 
które załatwiały interesa komisyjne, stojące w 
związku z Jellihkiem. Po szczegółowej dysku­
syi uchwalono wybrać komitet złożony z pięciu 
członków, któremu po dodaniu do niego prezy­
dyum Izby, powierzono wypracowanie szcze­
gółowego sprawozdania i postawienie wniosków.

Wiedeń, 2 października. Na zarządzenie guber­
natora LSnderbanku wypowiedziano służbę dy­
rektorowi kasy, oraz jego zastępcy i natych­
miast odebrano im ich agendy. Również przy- 
ęto dymisyę kontrolora buchalterycznego. Dalsze 
zarządzenia zależą od wyniku śledztwa dyscy­
plinarnego.

Echa konferencyi ruskiej.
Wiedeń, 2 października. „Slav. Corresp.“ 

donosi: Z kompetentnej strony jesteśmy pro­
szeni o oświadczenie, że wiadomość jednego 
z lwowskich dzienników, którą powtórzyły 
inne gazety, jakoby na niedzielnej konferen­
cyi ruskich posłów do parlamentu i sejmu 
z Galicyi i Bukowiny obradowano w spra­
wie ugody z Polakami, jest zupełnie niepraw­
dziwą.

Przestroga  dla emigrantów.
Wiedeń, 2 października. Z powodu licznych 

zapytywań w sprawie warunków imigracyi i wi­
doków zarobkowych w południowej Afryce, za­

w i a d o m i ł o  m i n i s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p o d ­

w ł a d n e  w ł a d z e ,  ż e  c o  d o  w y l ą d o w a n i a ,  d a l s z e j  

p o d r ó ż y  w  g ł ą b  k r a j u ,  o r a z  c o  d ó  z ł y c h  w i d o ­

k ó w  z a r o b k o w y c h ,  n i e  m o ż n a  s t w i e r d z i ć  ż a d n e j  

z m i a n y  w  z n a n y c h  j u ż  z ł y c h  w a r u n k a c h .

Wygrane.
W i e d e ń ,  2  p a ź d z i e r n i k a .  P o d c z a s  w c z o r a j s z e ­

g o  c i ą g n i e n i a  l o s ó w  R u d o l f a  p a d ł a  g ł ó w n a  w y ­

g r a n a  2 0 . 0 0 0  K  n a  s e r y ę  2 9 0 9 ,  n r .  3 4 .

Budapeszt, 2  p a ź d z i e r n i k a .  P r z y  w c z o r a j s z e m  

c i ą g n i e n i u  l o s ó w  C i s y  g ł ó w n a  w y g r a n a  1 8 0 . 0 0 0  

k o r o n  p a d ł a  n a  s e r y ę  1 4 8 4 ,  n r .  1 0 .

Wiadeń, 2 października. Przy dzisiejszem 
ciągnieniu losów tureckich główna wygrana
300.000 fr. padła na nr. 394.971.

Rozruchy zagrzebskie przed sądem.
Zagrzeb, 2 października. Wczoraj zapadł 

wyrok przeciw 16 osobom, które brały u- 
dział w rozruchach tamtejszych. Czterech u- 
wolniono, a innych skazano od miesiąca do 
roku ciężkiego więzienia.

Komisya dla ta ry fy  cłowej.
Berlin, 2 października. Na wczorajszem po­

siedzeniu komisyi dla taryfy cłowej byli z po­
czątku obecni sekretarze stanu hr. Posadow- 
sky, Richthoffen, Thielmann, Badischer, de­
legat bawarskiej rady stanu Stengel, oraz li­
czni reprezentanci państw związkowych.

Podczas dyskusyi nad § 1 ustawy o tary­
fie cłowej zaproponował poseł S p a h n  no­
we wystylizowanie ustępu 2, w którym oprócz 
minimalnych ceł według czytania pierwszego 
dla czterech gatunków zboża, żąda także po­
dobnego, na bydło i mięso. Oprócz tego po­
stawiono jeszcze inne wnioski, które po dys­
kusyi odrzucono, podczas gdy uchwałę pier­
wszego czytania w sprawie ceł minimalnych 
na zboże utrzymano; również przyjęto wnio­
sek posła Spahna.

Posłowie socyalno-demokratyczni postawili 
wniosek, by w § 1 a zamieścić następujące 
postanowienie: Rada związkowa jest zobo­
wiązaną znieść cła na towary, przychodzące 
z zagranicy, dopuścić do ich przywozu wol­
nego od cła, jeżeli tego samego gatunku to­
wary przez niemieckie stowarzyszenia kupie­
ckie (syndykaty, trusty, kartele) do krajów 
zagranicznych będą wywożone lub w kra­
jach zagranicznych taniej będą sprzedawa­
ne, niż w niemieckim okręgu cłowym.
0  powziętych zarządzeniach należy natych­
miast zawiadomić parlament, lub, jeżeli ten­
że nie jest zebrany, zawiadomić go natych­
miast po jego zejściu się. Zarządzenia te ma­
ją być cofnięte, jeżeli nie otrzymają aprobaty 
parlamentu:

Wniosek 'ten odrzucono, poczem przyjęto §§
1 d o  7 w e d ł u g  u c h w a ł  p i e r w s z e g o  c z y t a n i a .

Socyaliści zażądali skreślenia dodanego
podczas pierwszego czytania paragrafu 7 a 
w sprawie żądania dowodu proweniencyi dla 
towarów, które odpowiednio do produkują­
cych je krajów podlegają cłom w rozmaitej 
wysokości.

Hr. P o s a d o w s k y podniósł, że sprawa 
ta jest ogromnie ważną i prosił o skreślenie 
tego paragrafu, który jest zbyteczny, a w 
innych państwach wywołuje zaniepokojenie.

Po dłuższej dyskusyi przyjęto § 7 a we­
dług brzmienia wniosku posła Spahna.

Camorra w prowincyi poznańskiej.
Berlin, 2  p a ź d z i e r n i k a .  „ N e u e  P o l i t i s c h e  

C o r r e s p o n d e n z “  m a j ą c a  s t o s u n k i  z  r z ą d e m  d o ­

n o s i :  „W s p r a w i e  m a j o r a  E n d e l l a  o g ł o s i ł

r e w i z o r  B u  h  r  i  n  g  b r o s z u r ę ,  k t ó r a  z a w i e r a  n o ­

w e  o s k a r ż e n i a  p r z e c i w  E n d e l l o w i  i  j e g o  p r z y ­

j a c i o ł o m .  J e s t  z a g a d k o w e m ,  j a k  m o g ł y  w  p r o -  

w i n c y i  p o z n a ń s k i e j  r o z w i n ą ć  s i ę  o s t a t n i m i  c z a ­

s y  s t o s u n k i ,  p r z y p o m i n a j ą c e  C  a  m  o  r  r  ę  w  N  e  a -  

p  o  1 u .  O ś w i e t l e n i e  t y c h  s t o s u n k ó w  p o c i ą g n i e  z a  

s o b ą  d o n i o s ł e  s k u t k i  d l a  c a ł e j  p r o w i n c y i “ . 

Zwołanie parlamentu francuskiego.
P ary i ,  2  p a ź d z i e r n i k a .  R a d a  g a b i n e t o w a  u s t a ­

n o w i ł a  n a  1 4  b m .  t e r m i n  d l a  z e b r a n i a  s i ę  I z b .

Przeciw szkołom kierykalnym.
Paryż, 2 października. Prezydent ministrów 

zawiadomił prefekta Bretonii, że udzielanie 
nauki katechizmu w mowie bretońskiej jest 
zakazane m.

Paryż, 2  p a ź d z i e r n i k a .  „ M a t i n “ p o t w i e r d z a ,  

ż e  r z ą d  m a  z a m i a r  n a  n a j b l i ż s z e j  s e s y i  i z b y  d e ­

p u t o w a n y c h  p r z e d ł o ż y ć  n o w e l ę  d o  u s t a w y  o  s t o ­

w a r z y s z e n i a c h  z  z a s t o s o w a n i e m  k a r  d o  k o n g r e ­

g a c y j ,  n i e s t o s u j ą c y c h  s i ę  d o  n o w y c h  p r z e p i s ó w .

Po kongresie górników francuskich.
St. Etierine, 2 p a ź d z i e r n i k a .  K o m i t e t  n a r o ­

d o w y  w y s t o s o w a ł  d o  g ó r n i k ó w  f r a n c u s k i c h  w e ­

z w a n i e ,  w  k t ó r e m  p o d n o s i ,  ż e  k o n g r e s  g ó r n i k ó w  

w  C o m m e n t r y  p o w z i ą ł  b a r d z o  w a ż n e  u c h w a ł y .  

O d e z w a  w z y w a  d a l e j  k o m i t e t  n a r o d o w y ,  a b y  

g ó r n i k ó w  n a k ł o n i ł  n a t y c h m i a s t  d o  w a l k i  i  b y  

b y ł  n a  p i e r w s z y  s y g n a ł  g o t o w y .  K o m i t e t  z w i ą z k o ­

w y  g ó r n i k ó w  f r a n c u s k i c h  w y s t o s o w a ł  d o  p r e ­

z y d e n t a  g a b i n e t u ,  O o m b e s a ,  p i s m o ,  z w r a c a j ą c e  

p o n o w n i e  u w a g ę  r z ą d u  n a  p o s t u l a t y  g ó r n i k ó w .  

J a k o  t a k i e  w s k a z u j e :  U s t a n o w i e n i e  o ś m i o g o d z i n ­

n e g o  d n i a  p r a c y ,  u d z i e l e n i e  s p o c z y n k u  i  u s t a ­

n o w i e n i e  m i n i m a l n e j  p ł a c y .  P i s m o  d o d a j e ,  ż e  

j e ż e l i  r z ą d  n i e  z a j m i e  s i ę  g o r l i w i e  p r z e p r o w a ­

d z e n i e m  u s t a w  w  k i e r u n k u  ż ą d a ń  r o b o t n i k ó w ,  

c i  n i e  z a w a h a j ą  s i ę  c h w y c i ć  o d p o w i e d n i c h  ś r o d ­

k ó w .

Strejk górników we Francyi.
Douai, 2  października. Górnicy w Aniche 

postanowili jednogłośnie rozpocząć strejk.

Zwycięstwo robotników belgijskich.
Bruksela, 2 października. Zapowiedziany 

powszechny strejk robotników w hutach szkła 
w Belgii nie przyjdzie do skutku, gdyż wła­
ściciele hut zgodzili się na żądane przez ro­
botników podwyższenie płac o 15 procent. 
Rusyfikaeya Finlandyi. Zamach na konstytucyę.

Helsiisgfors, 2 października. Ogłoszono tu 
ukazy carskie:

1) d o p u s z c z a j ą c e  u r z ę d n i k ó w  r o­
s y j s k i c h  do s ł u ż b y  w F i n l a n d y i ;

2) znoszące n i e z a w i s ł o ś ć  s ę d z i o w ­
s k ą  przez dozwolenie przenoszenia sędziów 
w razie , nadużycia władzy

3) w sprawie zwoływania pełnego senatu 
przez generalnego gubernatora lub jego za­
stępcę, oraz w sprawie uregulowania kwestyi 
petycyj i adresów.

Uroczystości rosyjsko-bułgarskie.
Szajnowa, 2 października. Na zakończenie 

manewrów odbyła się parada wojskowa 35.000 
żołnierzy przed księciem Ferdynandem buł­
garskim. Ćwiczeniom tym, największym, ja­
kie dotychczas odbyły się w Bułgaryi, przy­
patrywał się wielki książę Mikołaj Mikołaje- 
wicz. Na odbytem następnie śniadaniu galo- 
wem wzniósł ks. Ferdynand bułgarski toast, 
w którym wspomniał o pełnych sławy dniach 
bułgarskiej wojny o niepodległość, jakoteż o 
męstwie i poświęceniu żołnierzy bułgarskich 
i rosyjskich, kończąc zaś, wzniósł zdrowie 
cara i wielkiego księcia, jako syna naczelne­
go wodza ówczesnego wojska. Wkońcu ksią­
żę, odpowiadając na ten toast, podniósł wiel­
kie zalety żołnierzy bułgarskich i wypił w 
imieniu cara na pomyślność armii bułgar­
skiej. Bułgarski minister wojny Paprikow 
wypił na zdrowie armii rosyjskiej, poczem 
wielki książę wypił powtórnie zdrowie księ­
cia bułgarskiego i armii bułgarskiej. Książę 
Ferdynand bułgarski i wielki książę odjechali 
do Burgas, minister wojny bułgarski i Ku- 
ropatkin odjechali do Plevny.

K atas tro fa  w kopalni.
Londyn, 2 października. W szybie w Pan- 

typol urwała się lina od windy. 8 osób za­
biło się, wpadłszy w głębię szybu.

Generałowie burscy w Ameryce.
Kapsztad, 2 paździiernika. Joubert i Krui- 

tzinger odjechali przez Anglię do Ameryki, 
gdzie wygłoszą szereg odczytów.

Strejk  górników w Pensylwanii.
Waszyngton, 2 października. Rozmaitej k; - 

tegoryi władze kopalniane i prezydent związ­
ku górników Mitchel przyjęli zaproszenie pro ■ 
zydenta Roosevelta na konferencyę, która od - 
będzie się w przyszły piątek.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Kraków. Baczność handlowcy! W piątek 
dnia 3 b. m. o godz. 8 wieczorem odbędzie się 

w lokalu Stow. zawód. pom. handl., przy ul. Dietla 
41, I. piętro, p r z e d w y b o r c z e  -walne zgr®- 
ma dze ni e ,  na które Szan. kolegów zaprasza wy­
dział Stow. zawód. pom. handl.

Baczność robotnicy kraw ieccy! W sobotę 
dnia 4 b. m. o godz. 10 rano i w poniedziałek 

dnia 6 b. m. o godz. 7 wieczór odbędą się w lokalu 
Stow. robotników krawieckich (ul. Mikołajska 9) 
poufne zgromadzenia towarzyszów krawieckich.

P odgórze. Konstytucyjne walne zgromadzenie 
stowarzyszenia ogólno-zawodowego „Postęp*  

odbędzie się w lokalu BSiły“ (Mały Rynek 4) w nie­
dzielę dnia 5 b. m. o godz. 10 rano. Tego samego 
dnia o godz. Vlj2 wieczór w i e c z o r e k  i na u g u ­
racyjny,  połączony z zabawą taneczną.

P rzemyśl. W niedzielę 5 b. m. odbędzie się w 
lokalu Stacyi płatniczej, przy ul. Błonie, zabawa 

z tańcami. Początek o godz. 7 wieczorem.

W iedeń. W stowarzyszeniu robotników polskich 
„Siła“ w Wiedniu, V Margarethenplatz 7, od­

będzie się w niedzielę 5 b. m. o d c z y t  tow. dra M. 
Seinfelda.

Schadzki towarzyskie odbywają się w „Sile“ w każ­
dą niedzielę o godz. 6 wieczór.
W iedeń. Stow. robotników polskich „Sila“ w 

Wiedniu odbędzie dnia 12 b. m. o godz. 6 
wieczór w lokalu stowarzyszenia roczne walne z g r o ­
m a d z e n i e  z następującym porządkiem dziennym: 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro­
madzenia. 2. Sprawozdanie funkeyonaryuszów zarządu. 
3. Sprawozdanie komisyi kontrolującej. 4. Wybór no­
wego zarządu. 5. Wnioski. O liczny udział członków 
„Siły“, jak również i gości upraszają: L. T e r a k o t -  
s k i, prezes; W. Rawski ,  sekretarz.

N A D ESŁA N E.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

WILHELMA
S o k :  z i o ł o w y

od wielu lat łubiany i uznany jako znakomity 
środek

przeciw  kaszlow i
1 flaszka koron 2*50.

Przesyłka pocztowa 6  flaszek koron 10 fran ­
co do każdej pocztowej stacyi austro-węgier- 

skiej monarchii
przesyła

FRANCISZEK WILHELM, aptekarz,
C . k .  nadworny dostawca 

w Neunkirchen —  Austryą dolna.
Znak ochronny znajduje się na opakowa­

niu każdej flaszki i tylko z g o d ł e m  m i a ­
s t a  N e u n k i r c h e n  (dziewięć kościołów) 
j e s t  p r a w d z i w y m .  — Do n a b y c i a  w 
k a ż d e j  a p t e c e  lub wprost z Neunkirchen 
sprowadzać można. 212



Wm  t r e ś ć  <?g«© s«eis r e d a k c y a  ra ie  p r B y J in i ą J e  ż a d n e j  o d p o w i e d s i a l n a ś c i .  C e n y  o g l o s g e ń  w  n a g ł ó w k a .

J U T e O  C1ĄGHIEMIEIN a  P o l s k i  S t ó ł  — P o l s k a  W o d a !

W @ d a  K r o ś c i e ń s k a
ze zdroju S T E F A N A  — n a t u r a l n a  s z c z a w a  je s t  
według orzeczeń pierw szych  powag iekarsKich WPP. Prof. 
Dra Sokołowskiego, Dobrzyckiego (W arszawa), Gluzińskiego, 
Marsa (Lwów), Pareńskiego, Jaworskiego, Kro&iewicza (K ra ­
ków) itd., jedyną w odą wyśmienicie dz ia ła jącą  w chorobach 
żołądka, w nieżycie jelit, w nieżytach dróg oddechowych, 
o s trych  lub przewiekłych, w skazie moczanowej, w kamicy 
nerkowej, w nieżytach przewodów żółciowych i w kamicy

wątrobowej. 363 7 ?
!! Przy Influency nieodzowny środek!! — Baczność na korek!

Wszelkie listy i zamówienia adresować należy :v

Kraków, Starowiślna 12. Telefon 449.

Wszystkie składy zaopatrzone w wodę jesiennego c z e rp a n ia . m<~
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Młyn walcowy wodny
w  p c l o l i ż - u .  K r a k o w a

wraz z domem murowanym i 10 mórg. 
gruntu, z powodu stosunków familijnych 
za kwotę około 10.000 złr. z a r a a  <3.0 

s p r z  e  ćLaaa-la,.
Adres poda dział inseratowy „Naprzodu11 

2 3 Kraków, Poselska 15.

i r E G Z A M I N U
z rachunkowości państwowej i 
ogólnej, przygotowuje urzędnik 
rachunkowy pod przystępnymi 

warunkami.
Zgłoszenia pisemne dla urzędnika, 
przyjmuje dział inserat. „Naprzodu" 

Kraków, Poselska 15.

C i ą g n i e n i e  j u ż  4  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 2 .

Losy ck. Loteryi Policyjnej
p o  I k o r o n i e ,  H—  1500 wygranych pomiędzy któren»

P a r y ż  1 9 0 0 . N a j w i ę k s z a  n a g r o d a ! O ra .ii .c 3 . ^ r i s c e .

? i łk jS, i \

o u e  i G E i  m m  do szych
dla 'użytku domowego i dia Mej gałęzi przemysłu różnorodnego, 

B e z p ł a t n a  n a u k a  s z y c i a  oraz modnego M i n  artystycznego,
E l e k t r o m o t o r y  do maszyn do szycia. a07

S I N G E R  Ca Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia
K R A K Ó W ,  ul. Szpitalna L. 40, naprzeciw teatru miejskiego.

F il ie ;  w Tarnowie, ul. Krakowska L. 4 |5. — w Nowym Sączu ul. Jagiellońska. 

Ogólno amerykańska wystawa B u f f a l o  1 9 0 1 ,  złoty medal najwyższe odznaczenie.

-  1500
i 00 głównych wygranych wartości rzeczywistej

SST koron 5 0 .0 0 0  koron -PS
Pierwsze trzy główne wygrane po koron 25.000, 5000, 1000, P° 

strąceniu należytości skarbowej zostaną zaraz
m UT g o t ó w k ą  w y p ła c o n e ,

Bb nabycia w kantorach, trafikach, i w kantorach loteryjnych oraż.w biur#
LOTERYI P O L IC Y JN E J, Wiedeń, I. Singerstrasse 2,

które każdemu nabywcy darmo i opłatnie l i s t ę  c i ą g n i e ń .  i i a - d e s Z - ® '

. S w o s z o w i c e "  S L s *
Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum

wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilm. od Krakowa, stacya kł 
-poczta i telegra! W miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem K°' 
i i omnibusami.
Z n a n e  w  P o l s c e  o d  X V .  w i e k u  S w o s z o w i c k i e  w o d y  s i a r c z a n e ,  p r z e w y ż s z a j ą  
siłą i skutecznością i n n e  t e g o  r o d z a j u  w o d y  k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e  —  1®C 
p r z e w l e k ł y  gościec s t a w o w y  i  m i ę ś n i o w y ,  j a k o t e ż  dne ( p o d a g r ę ) ,  c h o r o b y 9 ® ,  
n a  p o d s t a w i e  r e u m a t y c z n e j ,  nerwobóle, s z c z e g ó l n i e  i s c h i a s ,  porażenia t a k  ® 
t r a l n e  j a k  o b w o d o w e ,  kiłę w e  w s z y s t k i c h  j e j  p o s t a c i a c h ,  choroby skórn® 
ł ą c z o n e , ; z  p r z e r o s t e m  i z g r u b i e n i e m  w a r s t w  s k ó r y ,  p r z e w l e k ł e  zatrucia rt? 

o ł o w i e m ,  i  o b r a ż e n i a  kości, r ó ż n e  choroby nerwowe. i *k9’
®»rW nowo urządzonem Sanatoryum z centralnie ogrzanemi łazienkami, miesi 

niami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana- jest woda siarczana W CJ> 
nowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego; używaną w pierwszorzędĄ^ 
zakładach zagranicznych, wskutek czego nie utraca nic ze swych składnik 
i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędne, szczególnie w 
łączeniu z kąpielami i tuszami elektrycznemi. — Zakład kąpielowy letni rów*1.1 
w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otwarty od 1. maja do 1. pażdziern1 

Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o 
Iowę tańsze. — Muzyka zakładowa. :— Pensyonat i restauracya w miejscu-. 
Ceny umiarkowane. — Bliższych szczegółów udziela

Z A R Z Ą D .

W  przemyśle, prowadzonym umiejętnie 
i ze światłem , spotykamy wynalazki.

S A L Y E S O L
pochłania n ik o ty n ę ,  czyniąc ją zrapetnie n ie ­
s z k o d l iw ą  dla palącego papierosy, czego z w y ­
k ł a  w a t a  d o k o n a ć  n ig it y  n ie  m oże.

T o  n a j n o w s z y  w y r ó b  i  w y n a l a z e k

F a b r y k i  T u te k  c y g a re to w y c h
„HrORIS“

W .  B E Ł D O W S K I E G O
Magistra farmac. w Krakowie.

N a d t o  p o l e c a m : 

w s z e l k i e  i n n e  g a t u n k i  t u t e k  c y g a r e t o w y c h  „ b i a ł y c h  
i  ż ó ł t y c h  “

Na żądanie wysyłam okazy darmo i opłatnie. 
Do nabycia  w tra fik ac li i hauttSacfe.

W »  B e ł d o w s k L223 25 ?

SaaSB pmHsSIh! 
Si3ll5l2i3S Bizsia

pjJyTigi B l i

m  p k  t j «
sprowadzaną, drogą Wodę Selterską zastępuje
w zupełności woda, polecona przez To warz. lekarskie

z a w ie r a j ą c a  c z ę ś c i  s k ł a d o w e  j a k

w o n i  S I L f l I S l . i l
w y r o b u  f a b r y k i  p o d  f i rm ą

Ł  RŻĄCA i CHMUESKI w Krakowie
ui. aaS ica  ś w .  G e r t r u d y  3. 4 .

Do nabycia w aptekach i drogsjeryach.

t y

Rutynowany dyetaryusz
poszukuje zajęcia biurowego, 
Zgłoszenia pod adr. „Pisarz" 

Kraków, ul. Dajwór Nr, 31.

DO SPRZEDANIA
D uże J e l e i e  R osi
Zgłoszenia dział inser. „Naprzodu1* 

Kraków, Poselska 15.

S t u d e n t ó w !
przyjmie na mieszkanie z całem 
utrzymaniem i rodzicielską opieką, 
pod bardzo korzystnemi warunkami 
inteligentna rodzina. — Mieszkanie 
wygodne, suche i w pobliżu szkół. 
Wiadomość Kraków, ul. Nad Ru­

dawą Nr. 14, parter.

KOMPLETNY UNIFORM
urzędnika c. k. kolei państwowej 

mało używany

t a n i o
d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość w dziale inseratowym 
, Naprzodu" Kraków, Bracka 1. 15.
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P ro szę  żądać
G E I S L E R A

e

1
WYRÓB CZESKI!

B E Z  O I K U E E I C Y I !
W piętnastu minutach g o t o w e  do s p o ż y c i a !
Rozróżniać od dotychczas używanych konserw. 

W KAŻDEM GOSPODARSTWIE, = s  
= = =  W KAŻDYM DOMU NIEZBĘDNE.

S z c z e g ó l n i e  n a d a j ą  s i ę  d l a  h o t e l i ,
r e s t a u r a c y j ,  z a k ł a d ó w  i t d .

Przewyższają smakiem i posilnością każdy rosół z mięsa.

ceaars. i ki
A 15 t

.rólew
o  n  i  l y s

nadw. dostawca
H a w e ł  k a,Skład w Krakowie:

J. Barberowski, J. Kempler, Józef Landau, Reim 
i Spółka, Aut. Suski, Związek Handlowy Kółek 
Rolniczych, a w przedmieściu na Zwierzyńcu: Filip Spitzel. 

w Białej-BiBlsku: Geyer & Ranftl, Fr. Grali i B. Petrasch. 
w B ochni: Józef Moser. 
w Chyro wie: Jan Strzelecki, 
w Drohobyczu: Karol Arway i Teofil Jabłoński, 
w Ja ro s ła w iu : Feliks Gregor i A. Tumidajski. 
we Lwowie: Kazimierz Adamski, Władysł. Bażant, 

Frane. Czarnecki. Emil Forysz, Friedrich & 
Nahorny, Katolicki sklep „Jedność*1, Krulikie- 
wiez i Kuczek. Konsumcya urzędników, Wład. 
Kozłowski, Henryk Mayer, Stanisław Markiewicz, 
Ant. Olearczyk, Kazimiera Piątkowska, Józef 
Prokosz. Adalbert Szkowron, Tow. Spożywcze u- 
rzędników c. k. koleji, Józef Ważna, O. T. Winkler 
i Syn, Związek Handlowy „Kółek Rolniczych 

w Nowym Sączu : J. Kosterkiewiez i Wiktor Oleksy, 
w Nowym Targu: J. Mandel. 
w Oświęcimiu : Józef Moser.
w P rz e m y ś lu : Tadeusz Cieśliński, E. Krug, S. Ocli- 

senberg, A. Rozumiłowska, Julian Szancer, 
w Rzeszow ie: Mieczysław Postępski. 
w Samborze: Wład. Szlagor i Jan Zacharski. 
w Sanoku: A. Dzuganowski.
w Stanisławowie: Adolf Gurawski, Jakób Kisielewski, 

Kajetan Kopacz i Konsumcyjne Tow. koleji. 
w Stryju  : Kasprowicz i W ąsow icz , 
w Tarnopolu : E. Frantz i  M. Ostrowski, 
w Tarnowie: Alojzy Kaempf i Tadeusz Scharff. 
w Wadowicach: Teofil Kluk.
w Zakopanem: J. Fabian Słowik i Spółka handlowa, 
w Żywcu: A. Pawliszkiewicz. 39

Zastępca na Kraków: E d w a r d  S c h m a l .

WEDŁUG MIARY 
ZDUMIEWAJĄCO T A N I O !

Za 24 koron i wyżej, otrzymać moź'i,a 
eleganckie

M Ę S K I E  U B R A N I E  L E T N I E
z czysto wełnianej materyi. Z arzu tk i 
3 0  kor. i wyżej. — Za eleganckie 1 

staranne wykonanie gwarantuje. 
Odznaczony w Paryżu i Londynie 

P T "  dobre wykonanie.
Próbki i Journale na prowincyę 

wysyła franco.

K  R  I E  G  E  R  S .
angielski krawiee

BUDAPESZT, VI. Uanzi — Kórut 31, II. Sta*
Osobne warsztaty reperacyjne.

Odnowienie i chemiczne wyczyszczeni* 
ubrania koron 4. 

Prowincyonalne zamówienia uskutei-15' 
nia szvbko i starannie. 16

M M  spedycyjni
\ przewozu mebli

patentowanymi wozami w®' 
blowymi w miejscu, koleją ' 
drogą kołową z gwarancji 
za uszkodzenia 37S 35

S. K aizinef
w Krakowie, ul. Ogrodowa 3-

(obok magazynów kolejowych), .

-o

I ł

Za znako­
mite 

wyroby 
odznaczo­
ne c. k. 
medalem 

paóst- . 
wowym. '

R  M O S .  A Y U  S
B R T J N  G r o s s e r  - P l a t a  6

Absolwent .
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwajcarya) wykonuje ) 
starcza: Zegary wieżowe dla kościo ło^’ 
szkól, urzędów, budynków, fab ry 1̂ ' 
pałaców  i will itd. najpunktualniej > s 
znajomością fachową po najprzystęP 
niejszych cenach Cenniki na żąda^11 

gratis. Eksport do Orientu.

p u d e ł k a
m  „  m o c » e

na akta
k o n a n e ,  d o  u ż y t k u  
t a c g u s z g ,  j f l d w o k a t ó w ,  
k ó w  e t c . ,  d o s t a r c z a m  n a  z a w  
w i e n i e  p o  n a j n i ż s z e j  e e “ a}J

Zgłoszenia proszę nadsyłać do p0. 
inseratowego „Naprzodu“ , Kraków, 
selska 15. "79


